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Obuwie czeskie zalewa rynek polski.

kfTktt dniami odbyło się , przygotowaniu rynku przez ku-
przemysłowo - handlo- 

Hę, f^ ed zen ie  komisji specjal- 
spraw przemysłu garbar- 
i obtwraiczego w sprawie 

tjj ga jące j się stale konkuren- 
(j^tężnej czeskiej fabryki obu- 

aa terenie polskim, 
fnienie konkurencji tego 

go przedsiębiorstwa na- 
1]^ “ dzis już charakteru mię- 

j^ m d o w ep fo .

^.^ttrerrcja „Bat‘a“  stała się 
0 ^ 3  ze względu na metody 

łączące maksymalną wy-

piectwo miejscowe, które doko­
nywało sprzedaży komisowo.

Jeśli wziąć pod uwagę charak­
ter dumpingowy eksportu czeskie­
go obuwia do Polski, oraz skut­
ki, jakie „Bat‘a“ zamierza osią­
gnąć przez zniszczenie krajowego 
przemysłu obuwniczego, który 
należy do grupy przemysłów t. 
zw. „obrony narodowej", ' kwe- 
stja importu obuwia „Bat‘a“ 
urasta do znaczenia ważnego 
problemu w polityce gospodar­
czej państwa.

I
Z tyci; przeto względów wyni­

ka konieczność takiej konsolida­
cji wszystkich zainteresowanych 
w przemyśle skórzanym sfer go­
spodarczych, jaką obserwujemy 
zagranicą we wszystkich kra­
jach, gdzie „Bat‘a“ stał się groź­
nym konkurentem.

Za dezyderat więc n a c z e ln y  

chwili obecnej uznano koniecz- 
punktów sprzedaży w ność skonsolidowania poszczegól- 

Poznaniu i Łodzi, c o , nych gałęzi produkcji skórzanej, 
^J/^°dach pracy „Bat‘a“  je s t1 celem scentralizowania całej pro- 
^  dalszym etapem po | cłukcji, od skór począwszy do

W T*1 produkcyjną na tle riie-
wyzysku robotnika ze
systemem organizacji 

t̂ . ^aży, wyzyskującej w nie- 
^  fee j mierze sprzedawcę obu

Polsce konkurencja’ firmy 
(L/* ‘ nabrała szczególnej aktu- 

Ze względu na nowe za- 
c^^^ia tej fabryki, mające na
S1, tworzenie własnych deta- 

cfa

Z R Z Y M U

T r o s K a  faszyzm ti 
o  m a c i e r z y ń s t w o

M E L D O W A N I E  K A Ż D E J  C I Ą Ż Y

(O d w łasnego korespondenta)

Rzym , 5 listopada.

tej chwili, kiedy M ussolini 
asło, że za lat 20 musza

liczyć 60 m iljonów  ludno- 
jtb  ^estja dem ograficzna została 
^  tJ*1̂ 2 fząrl faszystow ski bar-

jJ ^ a z n ie

^WszystkLem zaczęto tępić 
łta . cł? i niem oralność, pano- 

k M§ na ulicy. 
stell-;C  rom anse na ulicy, w

si ) i ’ Ciy to w podsieniach zo-

K Ir? ne> a n*e stosujących  się
-ni pociągnięciem  pióra

5̂  j. Podlega natychm iast ka-

^ ó w  surow o się karze tak 
\ ^ 1 ■*a*i również i aresztem,
c. &Ął ,°'Vari*e się na ulicy, czy też 
*k||J Cu> czy innem m iejscu pu-
k -  - -  - -

 ̂ ^^Prowadzeniu takiej „czyst- 
d Publicznym faszyzm oto

I l ,   ̂ opieką macierzyństwo.
 ̂  ̂ ostatnich statystyk, oko

h b  matek umiera corocznie
y  0p- 1121 e wskutek m edostatecz
y  ^karskiej. Ponadto 10

ciężko choruje rów nież 
braku dozoru. T o  też rząd 

k r°ki dla prze- 
2enia sanacji w tej dziedzi-

u
ly ^żda przyszła matka mo-
v myśleć o tej chwili,

Przyjdzie w ydać na świat 
Potomka, rząd zaprow a­

dził obow iązkow e m eldowanie każ­
dej ciąży, a to dlatego, aby unie­
m ożliw ić przedw czesne gubienie 
płodu, a oprócz tego, aby każda ko 
bieta znajdująca się w b łogosław io­
nym stanie m ogła mieć bezpłatny 
nadzór lekarski.

T o  jest zasada ogólna, której 
podlegać muszą tak księżne, jak i 
żony biedaków.

leżeli chodzi o los matek ro­
botnic, to dla tych faszyzm  zrobił 
niezm iernie dużo, albowiem  każda 
robotnica od lat 15 do 50 musi być 
obow iązkow o ubezpieczona w t. 
zw. Dom ach M acierzyństw a.

T e D om y M acierzyństw a dają 
każdej robotnicy w  czasie połogu 
piiejsce w szpitalach gin ekologicz­
nych tak długo, jak  tego w ym aga 
choroba, dają 150 lir na sukienecz- 
ki dla niem owlęcia i na mleko przez 
pół roku, jeżeli matka robotnica 
sama dziecka karm ić nie jest w  sta­
nie. N adto D om y M acierzyństw a 
czuw ają  stale nad zdrowiem  matek 
robotnic, a na w ypadek choroby 
matki z racji m acierzyństw a dają 
zapom ogę pieniężną tak długo, jak  
tego w ym aga choroba.

W  r. b. liczba ubezpieczonych j 
matek robotnic wynosiła 902,850, a j 
liczba tych, które korzystały  z opie­
ki D om ów  M acierzyństw a 33,415. !

Taka polityka rządu ma sw oje 
głębokie znaczenie, albowiem  pro­
wadzi do odrodzenia całego na­
rodu.

obuwia włącznie.

Zagadnienie to jednak jest nie­
zmiernie skomplikowane i po­
dejść doń można narazie jedynie 
przez konsolidację poszczegól­
nych działów produkcji. Dlatego 
też z zadowoleniem zostało przy­
jęte do wiadomości, że w prze­
myśle garbarskim porozumienie 
między garbarniami posuwa się 
w szybikiem tempie naprzód. —  
Nieodzewn-em więc się staje rów ­
noległe, możliwie rychłe scentra­
lizowanie sprzedaży obuwia— jak 
z badań przeprowadzonych za­
granicą bowiem wynika, Polska 
posiada relatywnie znacznie wię­
kszą ilość sklepów sprzedaży 
obuwia w stosunku do ilości 
mieszkańców poszczególnych, niż 
to jest zagranicą.

Wyjściem z tej sytuacji byłoby 
zmniejszenie ilości sklepów 
przez stworzenie większych pun­
któw sprzedaży.

Zebrani zgodnie podnieśli, że 
wzrost konsumeji obuwia cze­
skiego w Polsce przypisać rów­
nież należy w dużym stopniu

P oza tą troską o m acierzyń­
stw o M ussolini w ydał cały szereg 
premij dla tych rodzin, które ltczą 
więcej, niż siedm ioro dzieci. Prem - 
je  te tak w gotów ce, jak  rów nież 
i w różnych ulgach natury państwo 
w ej są niemałą zachętą dla w łos­
kich rodzin do wypełnienia rozka­
zu W odza.

N ic też dziwnego, że już dziś 
spotyka się rodźm y w e W łoszech, 
które liczą po dw anaścioro, a na­
w et i po trzynaścioro dzieci. Zaś 
ostatnia • statystyka w ykazała, że 
we W łoszech  jest dziś półtora mił- 
jona rodzin, które liczą najm niej 
siedm ioro dzieci.

D u żo  tu pom ogły i o b ow iązko­
we podatki na starych kaw alerów , 
ale i sam rząd włoski wiełkie sumy 
przeznacza na sprawę dem ograficz­
ną. D ow odem  tego niech posłuży 
fakt, że obecnie w yasygnow an o 72 
mil jony ze skarbu państwa na 
rzecz opieki m acierzyństwa.

Statystyka zaw artych m ałżeństw 
w okresie pierw szych 9 miesięcy r. 
h. wynosi 188,183, w praw dzie nie­
co mniej, niż w tym samym cza­
sie r. z., ale to jeszcze nie koniec 
roku i należy się spodziew ać, iż 
liczba ta jeszcze się w yrów na.

R ów nież i urodzonych w tym 
samym okresie jest m niej o 22 300 
w stosunku do r. z., ale i to nie 
odbija się ujem nie na bilansie de­
m ograficznym  W łoch, albowiem 
liczba urodzonych przew yższa licz 
bę um arłych o 325,380 osób.

Jak pow yższe statystyki w yka­
zały. M ussolini i na tern polu od­
nosi zw ycięstw o i za lat 20 Italja 
może liczyć 60 m iljc .lów . a za dru 
gie lat 20 napewno dorów na lud­
nością Niemcom.

I
Caw . S.

Obawa przed ? \M & m
N ERW OW Y NASTRÓJ.

Londyn, 6 ilstopada. Daily Mail 
w depeszy w Warszawy tak cha­
rakteryzuje nastroje w stolicy 
przed ponownem otwarciem sesji 
Sejmu we wtorek;

„ Odroczenie sesji parlamentar­
nej na 30 dni było tak nieoczeki­
wane, że kiedy publiczność podek­
scytowana ostrym zatargiem mię­
dzy marsz. Piłsudskim a marsz. 
Daszyńskim, ujrzała na ulicy od­
dział kawalerji, sądzono, że szy 
kuje się nowy zamach stanu.

Tymczasem oddział kawalerji 
udawał się do ambasady angiel­
skiej, jako eskorta William Erski- 
ne, udającego się do Prezydenta 
Rzplitej. w celu wręczenia mu 
swych listów uwierzytelniających.'.

brakowi uświadomienia konsu­
menta polskiego; jest przeto rze­
czą wskazaną rozwinięcie szero­
kiej propagandy na korzyść pol­
skiego obuwia i przełamanie in- 
dyfereticji konsumenta polskiego 
w stosunku do rodzimego produ­
ktu.

Wreszcie uchwalono zwrócić
się do izb y  z prośbą o w y s tą p ie ­

nie wobec czynników rządowych 
z postulatami charakteru doraź­
nego, a więc wprowadzenia w 
najkrótszym czasie nowej taryfy 
celnej, wyrównawczego podatku 
obrotowego od importowanego 
obuwia, pełnego podatku przemy­
słowego od obrotu firm zagranicz 
nych narówni z firmami krajowe- 
mi, oraz z prośbą o zainicjowanie 
przez izbę porozumienia produ­
centów obuwia w kierunku wpro­
wadzenia ogólno - polskich stan­
dardów obuwia krajowego.

jj. korespondenta
„ B E R L . T A G E B L A T T "

O U K Ł A D Z I E  L I K W I D A C Y J N .

Berlin, 7 listopada. —  W arszaw  
ski korespondentj,„B erl. T ageb latt“ , 
p D ubrow itsch, om awia w dłuż­
szym  artykule układ likw idacyjny 
polsko - niemiecki.

Jego zdaniem polskie roszczenia 
finansow e przekraczały sumę 700 
milj. a niem ieckie 800 m iljonów , 
czyli byjy większe, ale w obec nie­
słychanej opieszałości m ieszanego 
sądu rozjem czego w  Taryżu, który 
w ciągu 5 lat nie rozstrzygn ął żad­
nej w ażniejszej spraw y, nie miały 
wielkiej w artości realnej. >.

P. D ubrow itsch w skazuje da­
lej, że m niejszość niem iecka dużo 
zyskała, bo rząd polski zrzekł się 
prawa likw idacji m ajątków  niem ie­
ckich. ,

Zaznaczając, że układ spow o­
dow ał odprężenie w stosunkach 
polsko - niem ieckich, w yraża jed­
nak p. D ubrow itsch  życzenie, by 
rząd polski dał dalsze dow ody po- 
jednaw czości i dobrej w oli. M iano­
wicie, N iem cy życzyliby  sobie, by 
w  przyszłości nie naruszano niety 
karności posłów  niem ieckich, co 
się zdarzyło w B ydgoszczy, by a ę  
proces U litza  jakrrajprędzej gład­
ko zakończył i by w oj. Grażyński 
został usunięty z K atow ic.

Zaunfns
NASTĘPCĄ WOLDEMARftSA

Kowno. Wczoraj ukazał się de­
kret prezydenta republiki, mia­
nujący Zauniusa ministrem Spraw 
Zagranicznych.

(Z a u n iu s  b y ł  podsekretarzem 
stanu za czasów Woldemarasa 1 
p ra w d o p o d o b n ie  będzie kontynu­
ował jeg.) politykę. Uw. Red.).

N a te re n ie  p o lit y c z n y m

P. PREZYDENT RZPLITEJ. 
doktorem  honorow ym  Sorbony

Paryż, 8 listo p ad a /—  Jutro po 
południu na uroczystem  posiedze­
niu Sorbony odbędzie się nadanie 
pięciu doktoratów  honorow ych. Na 
posiedzeniu tem odbędzie się uro­
czystość w ręczenia dyplom u dokto­
ratu honorow ego, przyznanego P. 
Prezydentow i R zeczypospolitej Pol 
skiej prof. Ignacem u M ościckiem u. 
P. Prezydenta reprezentow ać bę­
dzie na tej uroczystości am basador 
polski w P aryżu p. Chłapowski.

R O K O W A N IA  H AN D LO W E
D o W arszaw y przybyli delegaci 

niem ieccy do rokow ań o polsko - 
niemiecki traktat handlowy. D o de­
legacji tej w chodzą tylko 2 człon ­
kow ie delegacji poprzedniej. Po 
przedstawieniu się przybyłych Min. 
Tw ardow skiem u rozpoczęto rozm o 
wy wstępne

U M OW Y POLSKO-RUMUŃ.
Podpisano 3 um owy, ustalające 

przepisy o bezpośredniej i tran zy­
tow ej kom unikacji ko 'e jo w ej mię­
dzy Polską a Rum unią. Niebawem  
nastąpi w Pradze podpisanie tej 
um owy, która reguluje kom unika­

cję m iędzy P olską a Rttnrwnją i  od­
w rotnie przez odcinek graniczny 
czechosłow acki na pograniczu poi 
sko - rumuńskiem. Ponadto oezek l 
w ać należy podpisania polsko - ru­
m uńskiej konw encji granicznej.

REFERAT BAŁTYCKI 
' W  M. S. Z. ,

M ianow any został now y kie­
row nik referatu państw bałtyckich 
w  wydziale wschodnim  M. S. Z.

Stanow isko to zostało obsadzo­
ne przez p. M ichała Łubieńskiego, 
dotychczasow ego sek*e*wxa poseł 
stwa w Rydze.

PRZYJAZD DEł-EOŃCJl
W  pierw szych dniach m. grud­

nia przybyw a do W arszaw y k o m i-1 
sja doradcza francuska (8a spraw 
em igracyjnych. W  skład tej korni-, 
sji w ejdą delegaci francuskich M i­
nisterstw P racy  i Rolnictw a. P rzy ­
jazd ten pozostaje w  zw iązku ; 
m ającą się odbyć w słotkry korrfe ; 
rencja w spraw ie uregulowanie 
w ychodźtw a polskiego do Francji. 
O m aw iana będzie k-westja em igra- 

] cji kobiet oraz w ysokość kontyn- 
[ gentu na rok przyszły.
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P r o b l e m y  c z y - o s o b y ?
O P. P. S.: GDZIE STĄPIĄ A G TA TO R ZY SOCJALISTYCZNI, TAM  ZNIKA TRZEŹWOŚĆ PO­

LITYCZNA I ROZSĄDEK SPOŁECZNY.

czoło wydarzeń,Na pewnym poziomie umyslo- 
wości i kultury społecznej walki 
polityczne mają skłonność do 
odrywania się od podłoża kon­
fliktu idei lub programów i do 
przenoszenia się w płaszczyznę 
walki osób lub walki o osoby.

Można to także i obecnie za­
uważyć, gdy niespodzianie osoba 
marszałka Sejmu, Ignacego Da­
szyńskiego, stała się centralną 
figurą i jakgdyby personifikacją 
treści jaskrawego konfliktu dni 
ostatnich.

Jest w tern tyle uzasadnienia, 
że Ignacy Daszyński piastuje 
urząd głowy parlamentu. Jest 
może i więcej racji, gdy się za­
uważy, iż w ostatniem stadjum 
swej bogatej karjery politycznej 
socjalista Daszyński, ongiś w li­
stopadzie 1918 r, pierwśzy kan­
dydat ówczesnego Naczelnika 
Państwa na urząd szefa rządu —  
stanął w szeregach przeciwni­
ków Marsz. Piłsudskiego i pa­
tronuje niejako walce socjalistów 
przeciwko obozowi rządowemu. 
A jednak osoba marsz. Daszyń­
skiego jest w całym przeżywa­
nym konflikcie momentem raczej 
incydentalnym. Zbyt niedawno 
był czerwiec, gdy Ignacy Daszyń­
ski zabiegał około cichego poro­
zumienia z Belwederem, aby dzi­
siejsze jego osobiste tragedje i 
egzageracje mogły kogoś szcze­
gólnie wzruszać.

Centralnem zagadnieniem dnia 
jest kwestja rewizji konstytucji 
oraz stosunek zorganizowanej 
myśli politycznej do tego proble­
mu. W  tych ramach ważne jest 
zasadnicze stanowisko stron­
nictw, jako istniejących ośrod­
ków konkretyzowania się myśli 
politycznej społeczeństwa, wobec 
kwestji zmian ustrojowych. Po­
rachunki i rozprawy osobiste mo­
gą jedynie zaciemnić i zagma­
twać sytuację, z największą szko­
dą dla doniosłej sprawy państwo­
wej.

Od pracy socjalistów w pierw­
szym okresie budowy państwa 
zaczęły się niewątpliwe nasze 
wewnętrzne trudności i kome­
raże. Polska, którą usiłowano 
rozpocząć w dziedzinie rządów 
nazwiskiem Daszyńskiego i którą 
rozpoczęto nazwiskiem Mora- 
czewskiego —  rychło utknęła w 
głębokim impasie. To P. P. S. i 
otaczające ją grupy radykalne 
wytworzyły nastroje chwiejności 
w rządach, demagogji w masach, 
kultu omnipotencji parlamentu, 
terroru pustego frazesu, zimnego

stosunku do kwestji konieczno­
ści państwowych i t. d. I dziś je­
dna tylko radykalna lewica od­
rzuca z góry wszelką dyskusję o 
zmianach ustrojowych, czując się 
widać dobrze w warunkach cią­
głego wrzenia, fermentu i ogólnej 
niepewności jutra.

Wynika to z doktryny, na któ­
rej socjalizm polski się opiera. 
Doktryna ta, która miała w 
1918— 19 r. jak szczepionka pro­
filaktyczna uodporniać nas na za­
razki ze 'W sch od u , zawiodła i 
wówczas i zawiodłaby i obecnie. 
Gdzie stąpią agitatorzy socjali­
styczni, tam nie porasta już ruń 
trzeźwości politycznej, zbawcze­
go umiarkowania, ani rozsądku 
społecznego.

Gdy więc dziś rozhasana P. P. 
S., już wygrywająca znamienne 
introdukcje huśtania mas —  wy­

rywa się na 
wyrażamy pogląd, że opozycja 
umiarkowanych grup winna pil­
nie baczyć, aby z tej strony nie 
doszło do jakiegoś wymuszenia 
politycznego. Warto pamiętać w 
tych momentach ponure dzieje 
listopada 1923 na ulicach Krako­
wa, warto pamiętać krwawe ob­
chody 1 maja w Warszawie...
' Z roznamiętnionej walki o oso­

bę marszałka Sejmu P. P. S. już 
czyni propagandę na rzecz socja­
lizmu i w tym kierunku próbuje 
wyzyskiwać sytuację. Z ogólnych 
względów należy temu rychło 
położyć kres. I należy jaknajszyb- 
ciej zorjentować opinję, że w 
najważniejszej sprawie napra­
wy ustroju państwa P. P. S., 
sprawczyni dotychczasowego za­
mętu, nic nie ma do powiedze­
nia.

Z g o n  ś. p. A. C łiacińskiego
m łodej inteligencji katoli-

W  nocy z czw artku na piątek 
zm arł w W arszaw ie p. A ntoni Cha 
ciński, przeżyw szy lat 8o. Zm arły 
osierocił dwóch synów : Józefa,
prezesa K lu b u  Chrz. Dem . i A n to ­
niego, znanego z działalności

wśród 
ckiej.

K on dukt żałobny na Pow ązki 
poprow adził w czoraj ks. red. J. 
Szm igielski. D ziś o godz. 11.30 od­
będzie się nabożeństw o żałobne i 
złożonie zw łok na cm entarzu.

N aw rócenie szatana
N O W A  HEREZJA SEKCIARZY M ARJAW ICKICIi

Marjawici coraz bardziej odchylają 
się od nauki Kościoła katolickiego. 
Ostatnio z  ambon i na łamach swego 
tygodnika „Królestwo Boże na Ziemi” 
zaczęli dowodzić o  możliwości wyba­
wienia potępieńców z piekła i nawró­
ceniu szatana.

Jest to herezja znana już w  II wie­
ku i potępiona m. in w  pismach Ory- 
nesa.

W ostatniem numerze „Królestwa” 
jedna z marjawitek w  liście do redak­
cji, zachwycając się nowern „Objawie­
niem”, przytacza zdanie jakiegoś sta­
ruszka, który powiedział, że gdy Bóg 
strącił szatana z nieba, rzekł:

—  „Idź precz szatanie, w  ogień 
wieczny na wieki wieków”, ale nie do 
powiedział „Amen. —  Więc rzekł sza­
tan: —  Jeszcze nie przepadłem, bo 
Stwórca mój nie wymówił „Amen”. 
Więc ma jeszcze i on nadzieję.

Autorka listu pisze, że „wierze­
nia ludowe mają głębokie znaczenie, 
i oświadcza, iż, słysząc podobną nau­
kę z ambon lud „cieszy się” bardzo.

Zamiast więc nauki Kościoła, zgod 
nej z Ewangelją, sekriarze płoccy pod­
suwają „wierzenia ludowe” i staczają 
się coraz niżej.

Nieprzyzw oitość
W ystąpienia ew angelików

Cieszyn, 7 listopada (telef.). W  
dalszym  ciągu nie przestaje zajm o­
w ać m iejscow ej opinji sprawa o- 
sław ionej już dziś odezw y pastora 
N ikodem a z U stronia, będącej pasz 
kwileni na K ościół.

Tłum aczenie się jego  w ypadło 
kom prom itująco nietylko dla nie­
go, ale i dla w szystkich  kierow ni­
ków  protestantów  na Śląsku:

„Z w ró co n o  się do mnie —  pi­
sze —  abym napisał odezw ę w  spra 
wie budow y D om u M łodzieży. N a­

pisałem pierw szy projekt —  odrzu­
cono, napisałem drugi, ten też nie 
został przyjęty —  jeszcze za słaby. 
Napisałem  trzeci i ten ledw ie zo ­
stał przyjęty —  jako dostatecznie 
mocny. Zresztą —  usprawiedliwia 
się dalej —  odezw a miała charakter 
pryw atny".

O kazuje się więc, że odezw a ta 
stanowi w yraz tendencyj i n astro­
jó w  sfer kierow niczych ew angeli­
ków  w cieszyńskiem .

Przegląd prasy
PSY C H O L O G JA  PR ZE D PO K O JU
Zwróciliśmy wczoraj na tem m iej­

scu uwagę na mocne akcenty organu 
konserwatystów warszawskich, któ­
ry  oświadczył się kategorycznie za 
marsz. Piłsudskim. „Robotnik“  nicuje 
wartość tych deklaracyj, chłoszcząc 
ostro konserwatystów i zestawiając 
ich z konserwą angielską:

—  Konserwatysta angielski! Mój 
Boże! czy podobna wyobrazić sobie 
bardziej niedościgły wzór dla konser­
watysty polskiego! Cóż dziwnego —  
poza tem, że arogancja kamerdy­
nera jest zawsze i wszędzie tysiąc ra­
zy większa, niż... pewność siebie mar­
kiza.

Pod tym kątem widzenia oceniamy 
postawę konserwatyzmu polskiego 
wobec Sejm u Rzeczypospolitej, wo­
bec jego marszałka Ignacego Da­
szyńskiego i wobec „pomajowego11 sy­
stemu rządzenia.

W IE Ż A  B A B E L
„Gazeta Polska“  nazywa wiełooar- 

wną opozycję sejmową wieżą Babel 
i tak ocenia je j treść duchową:

—  widzieliśmy endeków, piastow- 
ców i socjalistów w braterskiej zgo­
dzie siedzących obok siebie i  spra­
wujących wspólnie rządy. Jakże ła­
two godzą się z sobą tchórzostwo i 
bezsiła. Jakże łatwo wybaczają sobie 
nawzajem w perspektywie ewentual­
nych wspólnych zysków. Wybaczyli

voWsobie wówczas w rządzie, V' - 
się dziś jeszcze łatwiej w op0""

KTO OBEJM IE !lUEROW NlC 

„K urjcr Porannyu r o z

stję, kto w  opozycji ujmie k’e' 
two?:

po"

—  Tu niema wyboru. fCtł
glady podpisuje na siebie alb0 j
cyjny nacjonalizm, albo mi^*-\jjt

V* .(liclowy socjalizm.. Klerykalizm  
ki, bolszewizująca żakerjo- 
Chłopskiej, kmiecy oportunti^ p  
stowców oraz godny niegdyś
go losu wyzwolenioiuy dro 
socjal - liberalizm nie będą 
również innego wyboru jak $  
pitidować nietylko przed kom011 p  
i przed programem Central^ 0  

mitetu Wykonawczego 
dówki w Polsce albo skąpit J  
nietylko przed komendą ale 1 y /  
programem Obozu W ielkiej P° ^  
albo przed ideami Dmowskiej0’ 
przed ideami Liebermanna. p  

N a dokonanie tego wybo 
staje „rewolucyjnemu obozoun 
dni trzydzieści. p '

Widzimy więc, że kwestje st$p  
ne są bardzo kategorycznie. 
ostro. Ton prasy tętni mena*'1 
i ochotą walki.

To —  naszem zdaniem, —■
To drogi, po których dojść 

tylko do absurdu...

G I E Ł D A
I

GIEŁDY ZBOŻOWE:
W arszaw a

Żyto 24.40 —  24.65.
Pszenica stara 38.75 —  39-25 
Jęczm ień brow arniany 27.00 —

29.00. ‘
Jęczm ień na kaszę 24.50 —  25.00. 
O w ies jednolity 23.50 —  24.50. 
M ąka pszenna 0000 65 proc. —

62.00 —  66.00.
M ąka pszenna luksusow a 72.00 —

75.00.
M ąka żytnia pg. przepisu 39.00 —

40.00. . j] ._
O tręby żytnie 14.00 —  I 4-50- 
Fasola biała 90.00 —  100.00.

L w ó w

Ziem niaki przem ysłow e 4 50— 5.00.

WALUTY I DEWIZY:

D olar Stanów  Z jedn ocz. 8.91. 
K op en haga 238.93.
Londyn 43.50.
N ow y Jork 8.89 i trzy czw arte. 
P aryż 35.12.
S zw ajcarja  172.82.
Stokholm  239.58.
W łoch y 46.71 i jedna czw arta. 
W iedeń 125.38.

PAPIERY PROCENTOWE:
7 proc. poż. stabiliz. 88.00 —

88.25.
4 proc. poż. inwestyc. 118.00 —

118.25.

    ,ii„n ,,H „n„ii» iiu ii..u  ■ib.ti.db.ib.

W znow ienie
stosu n ków

N OW A PRÓBA AN GIELSKA
Izba Gmin przyjęła we środę wnio­

sek rządowy w  sprawie nawiązania 
stosunków dyplomatycznych 2 Rosją. 
Wniosek przyjęto 324 przeciw 199. 

Przeciw wnioskowi glosowali konser­
watyści.

FORTEPIANY-PIANINA
W WI E L K I M W Y B O R Z E

NA DOGODNYCH W ARUNKACH 
są do nabycia w firmie

HERMAN i GROSSMAN
W a r s z a w a , M a z o w i e c k a  16

REPREZENTACJE 

PLEYEL — STEINW AY -  BLOTHNER  
K. i A . FIBIGER. 22r

<.5 °
/

5 proc. konw ersyjna 5°
5075 -

6 proc. poż. doi. 80.50. pj 
8 proc. L. Z. B anku gosp

94.00 (161.68). jjftl 
8 proc. oblig. Banku gosp-

94.00 (161.68). p i
7 proc. L. Z. B anku gosp’ 

83.25 (w  proc.).
7 proc. oblig. Banku gosp- ,

83.25 (w proc.).
8 proc. L. Z. Banku

94.00 (161.68).
7 proc. L. Z. Banku

83.25 (w proc).
4 i pół proc. L. Z. zl

47-50 —  47-30-
4 i pół proc. L . Z

46.50.
8 proc. L. Z. W arszaw y 

67.50 —  67.75.

r°

y
e /  

/

A K C J E :

B ank H andlow y 1 1 9 .00- j. 
B ank P olski 171.00 —
Bank Zachodni 77.50 “ '-wj. 
B an k Zw . sp. zarobk. 7  

K ijew ski 90.00.
Spiess 125.00.
Elektrow nia dąbrów. &5 '°° 
Siła i Św iatło 105.00. 
C zęstocice 31.00.
W ęg iel 78.00.

N obel 14.00.
Lilpop 36.50.

M odrzejów  20.00.
N orblin  85.00 
O strow iec 77.00. 
S tarach ow ice 25.25 
B orkow ski 9.00.

MAGAZYN UBIOROW ME**1

W. PEStEMD'
Warszawa, 

Senatorska 8. Teł. 6?
Na każdy sezon nowO:

C Z Y T A J
i rozpowszechniajcie s

p  o  l s H
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^OLSKA A  ROSJA

CZY MOŻLIWE JEST i POŻYTECZNE ZBLIŻENIE
Niem a  s p r z e c z n o ś c i  p o m i ę d z y  c h a r a k t e r e m  m o c a r s t w o w y m  p r z y s z ł e j  rosji

A INTERESAMI p o l s k i

^0  Narody pobite, Rosja i Niemcy, ma- . Dla samej więc Polski niezmiernie
Rosja będzie musiała po pierwsze i ją również dużo interesów wspólnych, jest ważnem, by przyszła Rosja usto-

Myśl o ich sojuszu znalazłaby w  Ro- sunkowała się do Litwy

CO SIĘ STAŁO 
PRZEDWCZORAJ?

2*nacniać swoją jedność, po drugie 
^ ^ k iw a ć  swe dawne placówki na 

Schodzie, utracone za rządów bolsze- 
^kich. Więc przyszła polityka rosyj 
* będzie skierowana głównie na 
8*l*ód i południe, 

dzięki roztropnej polityce i pasmu 
1/bóltiycłi interesów powinniśmy prze- 

Ukrainę i Kaukaz o pożyteczno- 
^  Niskiego współżycia z Rosją, więc 

^Uocnienie wpływów ukraińskich na 
idnńi byłoby niepożądane zwłasz- 

dla samej Rosji.
Nąd wynika, że sprawa wschodnich 

«nic Polski w  ciągu wielu dziesiął- 
lat nie może być aktualna dla 

^yszłych rządów rosyjskich, w tyni 
e*  czasie może i powinno nastąpić tak 
. te zbliżenie, że sprawa ta, gdy 
. ż>’|dzie na nią kolej, zostanie roz- 
^ z a n a  nie przez zmianę granic, lecz 
, Postaci ochrony przez Polskę poli- 

 ̂ óiydi i ekonomicznych interesów 
tosji na zachodzie.
, Przypomnijmy tu sobie słowa Wil- 
>T7ła II, podczas wojny rosyjsko-ja- 

nskiej, który obiecał bronić zachod- 
^  granic Rosji. Gdybyśmy byli pew- 
’ że tego zadania w przyszłości po- 

aeihii,

to

ie się Polska, toby Rosja miała 
rozwiązane w  polityce wschodniej,

samo przez się byłoby najlepszym 
' "̂odem 'do utrzymania status quo.

 ̂ Istotnym i ogólnie znanym powo­
j e  zbliżenia jest też niebezpieczeń- 

niemieckie. Kozicki („Przegląd 
6żechpolski” z  r. 1923 str. 66) po 

V l n :
>.Sprawa niemiecka wciąż jeszcze 

t znajduje i będzie długo się znajdo- 
na pierwszym planie polityki eu- 

l^ jskiej. Niebezpieczeństwo niemiec- 
jak było przed wojną, jest dziś dla 

Nskj najgroźniejsze. Obecny stosu- 
. geograficzny Polski do Niemiec 
.^Usza oba narody albo do ciągłego 
. sPólzawodnicfwa, lub też do zgody 
^ rowolnej. Czy wszakże jest możli­
wi? trwała zgoda pomiędzy Polską a 

l<Iłlcami?

°W,
^ądzę, że nie, bo musielibyśmy ją
ącać wyrzeczeniem się Górnego

'fcka,0 —, Poznania, Torunia i Gdańska,
zupełną niewolą u Niemiec pod 

. *&lędem ekonomicznym i politycz- 

. ui. Tego Polska uczynić nie może 
8j0le uczyni, bo tem samem skazałaby 

 ̂ 11 a śmierć” ...
a wprawdzie obawa przed Niemcami 
^^'•dzilaby nieufności w żywotność 
j '^ "'ow ości polskiej, w jej żołnierza 
j^Żwatela. Nie wytrzymuje krytyki 

któreby opierało byt Polski 
na sąsiedzkiej przyjaźni z Ro­

pę wnegc 
być własne jego siły, nie zaś

sji wielu zwolenników, wspólna zaś 
polityka zaborcza obu państw miałaby 
sporo widoków powodzenia.

Rykten w broszurze „Polska w  po­
lityce światowej” (str. 47-48) słusznie 
zauważa:

„Choć to się może wydać dziwnem, 
myślę, że u nas się nie docenia niebez­
pieczeństwa niemieckiego. Pokój Wer­
salski nie rozbroił Niemiec. Bardzo 
znamienne jest zjawisko, że Niemcy 
usiłują podważyć byt państwowy Pol­
ski, przytem nietylko od strony naszych 
granic zachodnich, lecz też od wscho­
du i północy, uprawiając agitację an­
typolską w  Prusach Wschodnich, Ro­
sji i na Litwie. Do tej zaś akcji pobu 
dza je ta okoliczność, że nasze granice 
zachodnie są oparte na akcie międzyna 
rodowym pokoju Wersalskiego, pod­
czas gdy reszta granic została tylko u- 
znana międzynarodowo”.

Doceniając grozę niebezpieczeństwa 
niemieckiego, uważamy, że powód do 
zbliżenia Rosji z  Polską możnaby u- 
jąć w  ten sposób:

Nie opierając bynajmniej swego ist-

i Polski z 
punktu widzenia nietyle przyjaźni ro- 
syjsko-niemiecko-litewskiej, ile przyjaź­
ni rosyjsko-polskiej i zatargu polsko- 
litewskiego.

Niemniej istotną jest sprawa bał­
tycka. I

W r. 1920 Antoni Chołoniewski w  
broszurze „Dialog o Polsce i małych 
narodach” szerzył myśl o konieczności 
utworzenia pod przewodnictwem Pol­
ski „Związek Małych Narodów”. 
Wszakże związek ten z  pewnością nie 
przejdzie nigdy z  dziedziny marzeń 
do dziedziny polityki realnej, jego zi­
szczeniu przeszkodzą postawa Litwy i 
doniosłość tranzytu rosyjskiego. Dla 
przeciągnięcia na stronę Rosji naro­
dów bahyckich w  razie przymierza 
rosyjsko - niemieckiego starczyłoby sa 
rno nieprzerywanie, zwłaszcza zaś 
zwiększenie tranzytu rosyjskiego przez 
Rewel i Rygę.

Są to wszystko powody ujemne ko­
nieczności przyjaźni polsko - rosyj­
skiej. Powód dodatni głównie polega 
na tem, że przy wzajemnej współpra­
cy będzie można znaleźć dużo nowych

niema na samej przyjaźni z Rosją, punktów widzenia na cały szereg za- 
Polsce poprostu zależy na zmniejszeniu ! gadnień sportowych, co pociągnie za 
liczby swych możliwych wrogów. I sobą olbrzymie skutki w  rozwoju przy 

Powód następny potrzeby zbliżę- : szłych stosunków przyjaznych. Prze- 
nia —  to sprawa litewska. Al. mysi polski gwałtownie potrzebuje 
Skrzyński zaznacza: ' rynków rosyjskich —  pod tym wzglę-

„Male państewko litewskie może na dem interesy obu państw wzajemnie 
długo zabezpieczyć swój byt tylko o się zgadzają. Nadprodukcja polskiej in 
tyle, o ile będzie pożyteczne zarówno teligencji technicznej i brak jej w  Ro­
dła Niemiec... jak i dla Rosji... Polska sji, oraz wspólne interesy ekonomiczne 
powinna uważać Litwę tylko za prze- bezwzględnie nakazują obu narodom 
dłużenie frontu z jednej strony1 niemiec- politykę wzajemnego zbliżenia i przy- 
kiego, z drugiej rosyjskiego, być też jaźni.
może za połączenie ich obu”... Dr. Walerij Wilinskij.

Z a m a c h  p o l ity c z n y  w  tSofp
6 0 -L E T N I S T A R Z E C  C IĘ Ż K O  R A N N Y

Sof ja, 8 listopada. —  W czo­
raj w godzinach wieczornych trzej 
nieznani sprawcy, prawdopodob­
nie zwolennicy Protogerowa, do­
konali w Warnie zamachu na ży­
cie 60-letniego rewolucjonisty

Szichkowa, który odniósł śmier­
telne rany. Towarzyszący mu 
zwolennicy ALchajłowa odpowie­
dzieli strzałami. Jak się zdaje 
zamach jest aktem zemsty za za­
mordowanie Ikzewa. (AW ).

V D R ŻA Ł FO R M U JE  G A B IN E T

—  Premjer Udrżal konferował z 
jednej strony z przywódcami katoli­
ków, tcs. Szram/ciem i ks. Hlinką, z 
drugiej —  z socjalistami. Z  tego 
wnosić należy, że w nowym gabinecie 
znajdą się i socjaliści i katolicy.

T U K A  N IE  B Ę D Z IE  P O SŁE M

—  Głośny z procesu w Bratysławie 
prof, Tuka nie przyjął mandatu, gdyż 
nie chciał robić trudności stronnic­
twu, a zresztą nie wypuszczorwby g o  

na uwhtość. „ Słowak“ twierdzi, że 
partja ks Hbinki będzie nadai broni­
ła Tuki.
BÓJKA W R A D Z IE  M. B E R L IN A

—  We czwartek na posiedzeniu 
berlińskiej rady m iejskiej wywiązała 
się bójka między radnymi socjali­
stycznymi a komunistycznymi. Cho­
dziło o votum nieufności dla nadbur- 
mistrza Boesa, socjalisty, skompro­
mitowanego udziałem w korupcyjnej 
aferze Sklarka. Oprócz komunistów 
za wnioskiem o votum nieufności wy- 
powiedzieli się ludowcy, centrowcy 
i nacjonaliści. Z  powodu tumultu po­
siedzenie odroczono.

B Ó JK I A K A D E M IK Ó W  

W W IE D N IU
—  Na uniwersytecie wiedeńskim 

nacjonaliści usiłowali nie dopuśoić 
socjalistów i żydów do sal wykłado­
wych. W instytucie anatomicznym 
podczas wykładu prof. Tandlera, ży­
da i socjalisty, zdemolowano urządzi- 
nie. Senat zarządził zamknięcie inety- 
tutu anatomicznego.

SAM O W ŁAD ZTW O
W O LD E M A R A SA

—  Minister rolnictwa Aleksa wy­
jawił, w jakich warunkach pracowali 
ministrowie w gabinecie Wołdemaru- 
sa. Oicazuje się, że o rozporządze­
niach, wchodzących w zakres ich re­
sortów, dowiadywali się ministrowie 
dopiero z dzienników. Woldemaras nie 
zasięgał opinji ministrów i sam de­
cydował o wydatkach państwowych.

O D N A W IA JC IE
PR E N U M E R A TĘ

'>lko
%  , - - -- 
i  ’ bo rękojmią bytu pewnego kraju

j8® przyjaźń. Wszakże mebezpie- 
^ 's tw o  niemieckie choć nie jest głó 
|yj powodem konieczności przyjaźni 
żię OS-v'iskiej, w każdym jednak ra- 
„ ń a le ż y  je uważać za poważny do- 

ba jej korzyść. |

M a g a z y n  B ł a w a t n y

P 1 Ł A 6 5 I  S H d l S K I E J
Marszałkowska Kr. 6 trzeci dom ed placu Unji Lubelskiej i stacji kolejek Wila­

nowskiej i Grójeckiej. Telefon 111-29.
vis-ń-vis gmachu Ekspresu Porannego.

Poleca ostatnie nowości sezonowe:
Wełny, jedwabie, bawełnę, cbwstki, pledy, welwety, towary białe lniane i bawełniane, trykotaże. 

Ceny konkurencyjne. Dodatki krawieckie. 51J

rai

Sp. AkCiI i i r s ^ e i S s
w  W a r s z a w i e .

Otworzył skład win hwrtowfy i detaliczny pod firmą:

..PIW NICE W E N  HOTELU EUROPEJSKI EG 
ctssSs glśanega wejśsśa K M Im g o ,

W0s«a*wis KeraencSy M iasta.
Telefon Mr. 3 4 -0 --2S2.

p o l e c a :  , W ina  o r y s in a ln e  f ra n c u s k ie  od 
,, ,, w ą ę g i e r s & c s e
,, „  s z a m p a ń s k ie  >■

Zł. 6 ,
9

2 5

— b u t e l k a
9 9 
9 9 44r

Przed zawarciem traktatu 
z Polską

N I E S Ł U S Z N E  O B A W Y  

N I E M I E C K I E
\i , \
W iedeń, 7 listopada. „N eues 

W ien er Journal“  podaje opinję dr. 
Grunda, prezesa w rocław skiej izby 
przem ysłow o - handlow ej o stosun 
kach handlow ych polsko - niem iec­
kich.

Dr. Grund jest zdania, że Niem 
cy nie pow inny się obaw iać uprze­
m ysławiania Polski, gdyż wtedy 
Polska będzie potrzebow ać jeszcze 
w ięcej maszyn, których jej dostar­
czają Niem cy.

Przem ysł niem iecki żąda uła­
twień w zakresie im portu maszyn, 
tow arow  tekstylnych, ceram iki, che

Wielkie pochody w  Moskwie
ROCZNICA REWOLUCJI 

BOLSZEW ICKIEJ

Moskwa, 8 listopada. —  Pierw­
szy dzień święta rewolucji paź­
dziernikowej przeszedł w Mos­
kwie pod znakiem pochodów. Od 
rasta róźnemi ulicami miasta ścią­
gały pod Kreml »  organizacje 
związków zawodowych, komsomo- 
lu i pionierów oraz wojska.

Pochody trwały do zmroku. 
Miasto iluminowane było z du­
żym rozmachem; rzęsiście oświe­
tlone gmachy publiczne na tle na- 
ogół ciemnych ulic moskiew­
skich, przedstawiały się dość 0- 
kazale.

Pozatem święto rewolucyjne 
odznaczało się . dwoma wcale 
ważnemi dla tutejszej ludności 
wydarzeniami.

Pierwsze —  to t. zw. komu­
nistyczny robotnik, czyli moralnie 
obowiązująca, ale bezpłatna pra­
ca, tym razem, przy rozładunku 
wagonów z kartoflami, drugie —  
to podwyższenie na czas świąt o 
100, gr. dziennie normalne7 racji 
mięsnej, wydawanej na kartki 
pracującej ludności Moskwy. 
(P A T ).

Nietolerancja na Litwie
KASOWANIE NABOŻEŃSTW 

POLSKICH

K o w n o , 8 listopada. —  D*ieka- 
nat kiejdański ogłosił 2 am bony, że 
w szelkie nabożeństw a w jęeyku poi 
skim, w e w szystkich  kościołach, od 
dnia 3 D. m. zostały  zaw ieszone na 
terenie całej L itw y, z w yjątińetn 
dwu dnł w  miesiącu.

Zarządzenie, to w yw ołało  w iel­
kie poruszenie wśród ludności pol­
skiej, gdyż np. w  okolicach K iej- 
dan, zam ieszkuje przew ażnie lud­
ność polska, w iększość zaś wśród 
niej stanow ią tacy, którzy  nie roeu- 
mieją po litewsku. Tym czasem  znie 
sienie nabożeństw  w  języku pol­
skim m otyw uje się brakiem  m iesz­
kańców  P olaków . D otąd nabożeń­
stw a w okręgu kiejdańskim  odby­
w ały się w  jedną niedzielę po li­
tewsku, w  drugą po polsku.

W  r. ub. z in icjatyw y kilku pe­
d agogów  i prezesów  litew skich or- 
ganizacyj gim nazjalnych sporządzę 
no protesty przeciw ko nabożeń­
stwom  w języku  polskim, zm usza­
jąc do podpisania tych  protestów  
równie* oscby takie, które m ówią 
1 po polsku.

T a k ie  same protesty sporządzo­
no w  incyCh m iejscow ościach. 0 - 
becnie jako odpow iedź na protesty 
nacjonalistów  litew skich zostało 
w ydane zarządzenie o zniesienie na 
bożeństwa ■ w  języku połskim 
(A  W .).

Kwestia Maltańska
STOLICA ŚWIĘTA CZUWA

Rzym. —  Pomiędzy Watyka­
nem a rządem angielskim trwa 
wymiana ' korespondencyj dyplo­
matycznych w sprawach religij­
nych ^organizacyj katolickich 
maltańskich. Stolica Apostolska 
czuwa bacznie nad losem katoli­
ków na Malcie.

m ikaljów  i t. d„ P olska zaś chce 
ulg dla produktów  agrarnych.

N iem cy jednak, zdaniem dr 
Grunda, nie m ogą poczynić zbył 
wielkich ustępstw, gdyż rolnictw c 
niem ieckie przeżyw a kryzys, ale są 
gotow e dać P olsce m ożność ekspor 
tow ania pewnej ilości wggla.
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C z y  m ożlnyę są cuda
W  PRAWOSŁAWNEJ CERKWI ROSYJSKIEJ?

C zy  w  praw osław nej C erkw i ro ­
syjskiej m ożliw e są cuda? P y ­
taniu " tem u pośw ięcił ' bardzo 
cijicaw e studjum , drukow ane w 
„A teneum  K apłańskiem “ , a następ­
nie wydane osobno we W łocław ku , 
ks. ar. R em igjusz K w iatkow ski.

Stanow isko K o ścio ła  K a to lic ­
kiego streszcza opm ja św. T o m a ­
sza z A kw inu, iż cuda praw dziw e 
c z y n i; m oże tylko m oc B oża, dla 
pożytku ludzi na potw ierdzenie 
prawdy objaw ionej i okazanie świę 
tości człow ieka. Cud zdarzyć się 
m oże tylko na potw ierdzenie praw ­
dziw ej w iary i praw dziw ej’ św ięto­
ści nigdy zaś na potw ierdzenie 
błędu i w iary fa łszyw ej. W iarą  zaś 
praw dziw ą jest • tylko K o śció ł K a ­
tolicki.

Cerkiew  rosyjska, oderw ana od 
Stolicy  A p osto lskiej w X I  wieku, 
pow ołuje się na istnienie w  jej ło ­
nie świętych i obrazy cudam i sły­
nące. C o w ięc o tern m am y sądzić?

O czyw iście, teologow ie ro sy j­
scy sądzą, że cuda w ich C erkw i są 
dow odem  praw dziw ości i św ięto­
ści ich wierzeń.

D la kanonizacji n ow ych  św ię­
tych  C erkiew  w ym aga stwierdzenia 
cudów . K s. dr. DąDrowski udowad 
nia jednak, że spraw dzanie cudów  
przez C erkiew  rosyjską i w daw ­
nych w iekach i w  ostatnich dzie­
sięcioleciach było zaw sze pow ierz 
chow ne i niedostateczne. K ośció ł 
K ato lick i przy kanonizacji stosuje 
procedurę sądową bardzo skrupu­
latną, nie pozostaw iając bez u w a­
gi żadnego szczeg ó łu ,‘ który m oże 
przem aw iać przeciw  kanonizacji. 
C erkiew  zaś 'posługiwała się przy 
badaniu cudów  i  kanonizacji do­
chodzeniem  kom isjj, które, n o żn a  
nazw ać dochodzenjem  adm ioistra- 
cyjnem . Cerkjew^przytem  szczegól­
ny nacisk kładła na nieuleganie roz 
kładow i zw łok kanonizow anych 
osób, uw ażając zjaw isko to za fakt 
cudow ny, K o śc ió ł , zaś K ato licki 
nieuleganie psuciu się ciał zm ar­

łych  uw aża za cud dopiero w ó w ­
czas, jeśli ciała te zachow ują  gięt­
kość i inne w yjątkow e cechy i to 
w  ciągu lat przynajm niej 40 —  50 
p c zgonie. Z zatw ierdzonych przez 
Synod protokółów  dochodzeń nie 
m ożna mieć żadnej pewności, iż 
cuda. zdziałane przez now okanoni- 
zow anych, nie dadzą się w ytłum a­
czyć przyczynam i naturalnem i. N a 
dow ód autor przytacza protokóły 
w  spraw ach kanouizacyj biskupa 
Inocentego, biskupa Tichona, bi 
skupa T eodozjusza  czernihow skie- 
go, r Serafina Sarow skiego 1 Jo­
zafata białogrodzkiego.

Zresztą C erkiew  nigdy nie usta­
liła dokładnie procedury kanoniza­
cyjn ej i w R osji, zdarzały się na­
wet gorszące fakty  akanonizacji 
(odw ołanie kanonizacji},, naprz. ks. 
A n n y K aszyńskiej, Sym eona Jur- 
jew ickiego.

Zresztą uczony rosyjski, Gołu- 
bińskij, ośw iadcza, że miał „d o ­
wody, m ówiące o upraw ianiu w 
C erkw i rosyjskiej oszustw  z rzeko­
mo cudownem i relikw iam i".

Fom im o braku krytycyzm u w 
ocenie cudow nych uzdrow ień i t. 
p. zjaw isk przez C erkiew  rosyjską

zw łaszcza, o ile prow adzą życie 
św iętobliw e. (O ttinger, D iecsm an  i 
iin i} . Cuda przy pośrednictw ie ta­
kich 'w iątop liw ych  zdziałane, nie 
m ogą jednak św iadczyć o praw dzi­
wości błędnego wyznania, do k tó­
rego ci św iątobliw i należą.

O ile chodzi o Cerkiew  rosyjską, 
m usim y pamiętać, że w zaraniu 
sw ych dziejów  pozostaw ała ora w 
łączności z K ościołem  P ow szech ­
nym, że św. W łodzim ierz, wielki 
książę - kijow ski, n ajpraw dopodob­
niej przyjął chrzest od W aregów  
w obrządku łacińskim  (historyk 
N K o ro b ka), że 00 rozdziale na­
wet K ościo łó w  w X I wieku, wielki 
książę, M asław, oddał O jcu  św. 
w lenno swe państwo, że m etropo­
lita kijow ski** Jefrtm , uznaw ał 
w ładzę R zym u i t. p Św ięto prze­
wiezienia relikw ij św. M ikołaja jest 
świętem  katolickiem . nie uznaje go 
C erkiew  Grecka, lecz pilnie obser­
wuje C erkiew  rosyjska, co jest do­
wodem, że w  1092 r K ijó w  u zn a ­
w ał prym at papieski. W  r. 1146 
hierarchom ie rosyjscy, w ybierając 
now ego m etropolitę, Klem ensa, 
m anifestuią swą łączność z Rzy 
mem.

N aw et po odrzuceniu przez M o ­
skw ę U n ji Florenckiej, M etro­
polita M isael prosił papieża S y ­
kstusa IV  o ogłoszenie jubileuszu 
dla wiernych, zam ieszkujących dzi­
siejszą R osję. M ożna tw ierdzić, że 
jeszcze w X V  w. w C erkw i ro sy j­
skiej walczyłC' katolicyzm  ze zw o- 
lennikami schizm y. i

Z tego wynika, że szereg św ię­
tych rosyjskich jak  wielka księżna 
O lga, w. ks. W łodzim ierz i inni byli 
dziećm i K ościo ja  K atolickiego.

KOBIETA 
OGNISKIEM

ZN AM IENN A’ GŁOS 
FRANCUSKI

Zasłużone dla Francji Stow a­
rzyszenie „P o m o cy  R odzin ie" ogło 
siło niedawno swe sprawozdanie, 
w którem , m. in. om awia p rzyczy­
ny obecnego rozbicia rodziny, ja ­
kie się daje zauw ażyć wszędzie, a 
szczególnie we Francji.

Jako jedną z głów n ych  przy­
czyn tego rozbicia, raport poaaje 
oadalenie kobiety od ogniska do­
m owego.

Gdy kobieta sti^eże ogniska do­
m ow ego, rodzina przetrw a nawet 
najw iększe burze dziejow e, czego 
dowodem  jest Polska i dalekie Chi 
ny, które uratow ane zostały prze- 
dew szystkiem  przez rodzinę.

R o kieta  bowiem , m atka zw iasz- 
i-^a, jest ow ą żyw ą pochodnią ogni 
ska dom ow ego i jeg o  duszą.

Jeżeli kom eta nie widzi sw ej 
n ajw yższej radości w nieustannej 
otie-ze dla sw ych najbliższych, je ­
żeli nie czu je się dumną, gdy m oże 
ognisko dom ow e otoczyć wieńcem 
dziecięcym , jeżeli nie jest to je j i 
całego kraju szczęściem  —  życie ro 
a ż ’ in e  dotknięte jest śm iertelnie i 
zachw iane w  sw oich posadach.

BYŁY ADWOKAT

ŚW IĘCENIA K A PŁA Ń SK IE  
D ZIA ŁA C ZA  IR I.AN D Z
W  piątek, 1 b. m J. Em . ks 

K a ra y n a ł B ourne udzielił w kate­
drze W estm insterskiej święceń ka­
płańskich słynnem u adw okatow i z 
Dublina, sir Johnow i RoDertowi 
0 ‘Connell > '•

N ow ow yśw ięcon y krpłan u r o ­
dził się w  r; 1868 i był jedynym  
synem sir Thom asa Francisa 
0 ‘Connell, jednego z przyw ódców  
ruchu irlandzkiego.

Sir John uczęszczał do gim na­
zjum  0 0 . Jezuitów  w  Dublinie a 
po odbyciu studjów  praw niczych w 
T ryn ity  College, objął k ierow ni­
ctw o kancelarji ojca, biorąc bardzo 
czynny udział w pracach organiza- 
cyj ekonom icznych, finansow ych 
i dobroczynnych w stolicy In an- 
dji.

Z ajm ow ał przytem  stanow isko 
dyrektora B anku N arodow ego, był 
członkiem  A kadem ji K rólew skiej i1 
Senatu U niw ersyteckiego. W  roku 
1914 król Jerzy V  udzielił mu tytu ­
łu szlacheckiego.

W  roKU 1925 zm arła jego  żona, 
M ary Scolly, którą poślubił w  r. 
1902. W stąp ił w tedy do n ow icjatu  
0 0 . B enedyktynów  w  D ow nside 
koło Bath, m ając lat 57.

( „ M o r n i n g  P o s t " ) .

KRÓL U PAPIEŻA
CEREM ONJAŁ PRZYJ DCI A

B ruksela, 6 listopada. —  ja k  
donosi korespondent ,,L  e V  i n g- 
t i e m e  S i e c i  e" z R zym u, Św. 
K on greg acja  Cerem om j ustaliła 
ostatecznie protokół przyjęcia w ło ­
skiej pary królew skiej przez P ap ie­
ża, co ma nastąpić w  dniu 5 
grudnia r. b. w  poiuanie.

K rólestw o W łoscy  przybędą na. 
P lac św. P iotra w galow e d w or­
skiej karecie i na granicy C itta  del 
V atican o będą przyjęci przez gu ­
bernatora P ań stw a P ap :eskiego i 
jego  świtę.

T rębacze zandarm erji paoieskiej 
odegrają sw uj hejnał, a orkiestra 
gw ardji palatyńskicj „M a isz  K^ó-

c z y  j y

LUDZIE O SM UTNYCH TW A RZACH  —  LEKARSTW O N A  BÓL ZĘBÓW
INSTRUKCJA. —  ZIEM IA M O G IŁ I KR ZYŻÓ W

Ł A D N A

LUDZIE 
O „SMUTNYCH TWARZACH".

Syntezę życia  i obow iązków  
policjanta dał Żerom ski w  swym  
słynnym  juz dziś aforyzm ie o „p a ­
nu ze sm utną twarzą* .

B o i czem u stróż bezpieczeń­
stw a m ógłby się w eselić?

P atrzy  on godzinam i, dniami i 
latami na to jak  ludzka bestja sta­
ra się wszelkiem i sposobam i naru­
szyć porządek i ład życia  publicz­
nego.

K a żd ej chw ili m oże go  poczę­
stow ać kulą byle rzezim ieszek czy 
bandyta. C hyba w ym ow ną jest li- 

i sta blisko tysiąca zabitych policjan­
tów  w ciągu 10 lat działalności 
służby bezpieczeństw a w Polsce.

P olicjan t —  to przecież nietyl- 
ko autom at w niebieskim  m undu­
rze z białą pałeczką w  ręku. P oeta 
pow iedziałby: —  czarodziej, naka­
zu jący  ludziom  i pojazdom  ruch 1 
pęd.

P rzesada i złudzenie.
C óżb y to była za radość w  ro ­

dzinie policjanta (ci ludzie m ają 
przecież rod zin y!), gdyby tak pa­
łeczka jego  w yczarow yw ała  obfit- 

-—  teologow ie katoliccy w ypow ia- s-ze obiady, m ocne zelów ki lub pal-

.1 nic nie wskazały...
■ ...Panie policjancie, uśm iechnij 

się, uśm iechnij się, jeśli możesz....

dają przeświadczenie, że i praw dzi­
w e cuda w tej Cerkw i zdarzyć się 
m ogły. B ó g  bowiem  m ógł działać 
cudow nie za pośrednictwem  osób, 
należących do Cerkw i albo dla po­
tw ie r d z e n i jakiejś praw dy obja­
w ionej lub m oralnej, katolickiej, 
albo dla podkreślenia św iątobliw o­
ści owych osób i wskazania ich ja ­
ko przykładu do naśladowania 
przez w spółrodaków . Pozatem  pra­
w osław ni pozostający w błędzie w 
sposób niezaw n:ony i przekonani o

ta.
N a te „cu d a" .me pozw ala pen­

sja  b. skrom niutka. Stąd te zastra­
szające sam obójstw a w śród funk- 
c jo n arju szów  policji.

I jedna jeszcze groźba wisi nad 
g łow ą każdego „stróża bezpieczeń­
stw a" i jego rodziny, ustaw iczna 
groźb a tran zlokaty dla „dobra służ 
b y " .'D z iś  W arszaw a, a ju tro  może 
być W ołkow ysk.

W łaśnie w tej spraw ie przyszły 
pod głów ną kom endę policji użalić

—  Zm iana kierunku przecież 
tylko mnie obchodzi, jako pasaże­
ra. Skoro mi to dogadza, to..

—  Instrukcja na to nie pozw ala
—  C óż to za niedorzeczna in­

strukcja.

—  Trudn o! Jestem tylko je j w y 
konawcą.

T aka dyskusja toczyła  się w 
tram w aju linji P. m iędzy konduk­
torem  a pasażerem , który w ykupił 
bUęt za 40 gr. do M okotow a, a po­
tem zmienił kierunek i chciał dalej 
jechać.

W  rezultacie rzecz pójdzie do

*
# *

LEKARSTWO NA BÓL ZĘBÓW
—  Skąd w racasz z tą uradow a­

ną miną?
—  Od dentysty!
—  N ie zastałeś go  w dom u?

; —  Przeciw nie... W yob raź sobie,
pow iedział mi, że organizm  ludzki 
w ykazu je  stałą ew olucję w  kierun­
ku redukcji sw ych kształtów  i or­
ganów . Np. kiedyś mh liśm y t. j. ^  NJ U przypuszczać, że zwy- 
t zw. człowiek przedhistoryczny, JgTy zŁ y rozsądek> ak zwyci
44  zęby, uzn mamy 3 2 . a przyjdzie , | l} ju f  faz w proce; Q k jn tro ,ę
czas, że czławiek będzie miał dwa . ulletów w kinach
1 wkońcu będzi, bez zębów Tramwaje są dla publiczności,

—  I to tak cię cieszy ? a nje aoowrot
—  Zapew ne. Pom yśleć, że m o­

je praw nuki r ie  będą cierpieć na
ból zępów. N ie, to w prost nie do 
uwierzenia.

—  A le  teraz zęby jednak cię 
b o lą '1

—  G łupstw o! K a żę  sobie w y ­
rw ać. :

1—  Słow em  na w szystko jest ra 
da —  uśm iechnąłem  się doń.

—  O ptym izm  to połow a szczę­
ścia! —  odparł z bohaterską miną 
i popędził dalej, trzym ając się za 
twarz.

praw dziw ości sw ej w :ary, należą z j się żony , ludz; o „sm utnych tw a- 
ducha do K o ścio ła  Pow szechnego, | rzach".

ŁADNA INSTRUKCJA
—  N iech pan wysiada.
-—  D laczego? P rzecież wykupi 

łern bilet i to naw et za 40 groszy, 
m ogę więc jechać, gdzii mi się po­
doba.

—  Tak, ale opiewa on na inny 
kierunek.

ZIEMIA MOGIŁ I KRZYŻÓW

P rzydom ek nadany Polsce, jako 
„ziem i m ogił i k rzy żó w " w  zupełno 
ści jest uspraw iedliw iony.

■ W ob ec zbliżającej się rocznicy 
odzyskania ni epodległości, godzi się 
myślą w ybiec ponad pola nasze, 
kw itnące krzyżarr, żołnierskiem i.

N a jedenastu tysiącach cm enta­
rzy jest ich dwa m iljony.

O krzyżach  tych nie w olno za­
pom inać nam, żyw ym  i wolnym .

P rzyczyń m y się choć w  nie­
znacznym  stopniu do poparcia dzia 
łalności T ow a rzystw a  Opieki nad 
Grobam i Poległych.

Na krzyżach tych, sym bolach 
bohaterstw a i ofiary, wspiera się 
przecież niebo nasze, rozprom ienia 
ne tęczą wolności.

lew ski". N a podw órzu św. E a1 
zego honory należne odda odd* 
gw ardji szw ajcarskiej.

N astępnie para królew ska FT 
przedzona przez M agistra Ś-gc  y1
ficjum , w eskorcie gw ardji Pal;

cbskiej i szw ajcarskiej w galoW 
uniform ach, przejdzie do apar 
m entów papieskich.

Papież, sto jąc będzie oczek*"'3 
na K*-ola i K ró lo w ę u progu s‘a!

tronow ej. R ozm ow a k r ó l e " -s k ie 

pary z Papieżem  będzie miała £“ 
rakter ściśle w ew nętrzny.

P o  skończonej audjencji Król® 
stw o przedstaw ią P ap ieżow 1 nas f 
cę tronu i świtę.

P o  w izycie u P apieża K r J }  
stw o przejdą do B azyliki św. 
tra, gdzie K a rdynał Menry del 
poda im w odę święconą i tow aj 
szyć będzie do kaplicy N ajśw igtsze 
go Sakram entu.

PATRONKA
LO TN E C T^ 

WŁOSKIEGO
N. M . P. Z  ŁORETTO

W  L oretto , w m iejscow e1' baẐ  
lice, znajduje się dom ek nazare" 
ski N ajśw iętszej R odziny, 
jak  głosi legenda, był w X lK  
przeniesiony przez am ołów  dr-  ̂
pow ietrzną z Ziem i Świętej 
D alm acji, a stam tąd do mieja<V 
gdzie przebyw a do dma dzi: 
szego

N a podstaw ie tej pieknej 
dy w łoskie lotnictw o obrało M a . 
N ajśw iętszą L oretańską na s^°  
szczególną Patronkę.

D nia 8 w rześnia r. b. w 
czystość N arodzenia N. M. P-

n (° '  
od' 
iiflbyła się w  L oretto  jedyna w  swo ^ 

roazaju  cerem onja p o św ię c e n i 
łej flotylli aeroplanów . ^

Sam oloty krążyły w ysoko 
placem katedralnym , z k tóreg0 
cybiskup loretański, otoczony 
chow ieństw em  i tłum am 1' puol1 
ności, dokonał ich poświęcenia-

ZAKClfiCZENii
KURSU  

DUSZPASTERSKIEGO ^ 
Ostatni dzień kursu poświęcofl0 i  

mówieniu ważnych zagadnień w ° u 
pasterstwie micjskieir.. ^y

Ks. Kan. Gąsiorowski, geit®*  ̂
pairon i twórca Związku Chrześ®1)^  
skiego Służby Żeńskiej, wygłosi' y 
rat „O  opiece pasterskiej nad e, 
donow ą”. Referat, oparty na spoŁl j 
zemach życiowych, wywołał
wrażenie. a

-  ort1Ks. Kan. Dr. J. Mauersberge ^  
wił sprawę pracy duszpasterski! ^  
katechumenami i konwertytanu- 
wyjaśnienie u zgłoszonych do r e i  £j., 
tów pytań i krótkiej dyskusji '  rK  
pano porządek dzienny. tl,

Wyrazicielem uczuć wsz/stk'c^ |  
cezstników kursu stał się ks. P fe 
Dembek z Grudziądza, dziękując 1  

zydjum wymownie i gorąco J- ^ 
Ks. Kardynałowi Kakowskie1111' 
zwołanie kursu, komitetowi wyk° 
czemu za chlubne wywiązanie s .̂y, 
podjętej pracy oraz referentom za 
idady ujęte głęboko i praktyczni®^ 

Na zakończenie z ojcowską sei,^si 
nością przemóvdł JE. Ks Jfa jjfij 
Kakowski, zachęcając uczestników 
w wykonywaniu tego, 00 podcz3' ^  
su omawiano, wstępowali w  ś!a< 
ona XIII, papieża robotników i 
społecznego, Piusa X, paieża Pr°  ^  
czów i eucharystji i Piusa XI, ' “n 
akcji katolickiej i misyj katolctr” ,

O D N A W IA JC IE  
f r e n u m e r A ^
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iU,
W jednej z południow o - nie-

t ^W ch m iejscow ości kąpielow ych 
.j^ eszk a ł w skrom nym  pensjona-

Pewicn zagraniczny minister,
X.

■ly I k a r z e  zalecili mu Dezwzględ- 
h, sPokój fizyczn y  i duchow y.

“er 
°VĆ

ystko,; * co m ogłoby stargane 
1 ’y m inistra podrażnić, m usiało

Usunięte, a w  pierw szym  sze- 
Wszelkiego rodzaju pisma co

l ,
■«*
H

/eUne, zam ieszczające opisy o 
nych zam achach bom bow ych, 

ju k a c h , napadach i t. p,
 ̂ ewnego poranku, gdy m inister 

tu-Cze nie skoń czył sw ej zw ykłej 
®'ety, przyniesiono mu z poczty

Pol
®Coną przesyłkę, której odb'ór 

" f i lo w a ł, polecając p o ło żyć pa­
na stoliku w salonie.
?ląaając otrzym aną przesyłkę 

j zdziwieniem zauw ażył minister, 
hadawcą był jakiś nieznany 

ij' ^ jcjr hotelow y. T o  spostrzcże- 
zaintrygow ało go Dardzo, ale  

wygl?d częściow o odpakow a- 
Przesyłki w prost go  przeraził. 

Pudełka w yjrza ł jakiś m etalow y 
^'m iot...

j f^ m b a  niechybnie... N a w szczę- 
w Garm nadbiegła służba hotelo- 

M inister polecił sprow aazić 
Łędnika pocztow ego, by ten ode-

'k;

z pow rotem  niebezpieczny pa- 
lecik. Lecz urzędnik, powiadom io- 

( 0 jCgo zaw artości, nie chciał o 
słyszeć. W reszcie  2 odw ażne

sliUż;•Zące, złożyw szy  groźn ą bom bę 
^ Srudku chusty, zaniosły ją  ostroż 

nad brzeg rzeczki i tam spuści­
ł a  piaszczyste dno. 

v o jakim ś czasie minister otrzy- 
' list od sw ojej siostry, która go 
ZaPytyw ała, czy doszła do jego

Pi;
paczka, w ysłana w  jej im ieniu 

*ez szw ajcara  hotelow ego W  
^ c e  m iało być . io  klg. w yb o ro ­
w o kaw ioru. . N o w y alarm, do- 

wania, poszukiw ania i pochód 
^Uifalny z berlińskim  kawiorem  

. ^ o d a  nie, uszkodziła zupełnie 
nłek. a w ilgoć, polecona w  prze 

'-e o sposobie przecnow yw am a 
ł^oru, dodała mu tytko św ie­
c i  i smaku.

D ę b in y  m o r s k ie
i POŁĆW RYB
Kł.OPOT\ RYBAKÓ W  

HELSKICH
1 $ aśze  rybołóstw o m orskie na- 
t y do jednego z najcięższych, naj 
^ rdziei niebezpiecznych i, przy- 
> ?c trzeba, bardzo zaw odnych

Jęć.

2 ' idjcdnokrotnie w ciągu roku 
j “ Unia się rybostan naszego mo- 
2 ’ W zm agając się lub opadając

co nie pozw ala nigdy na 
Dżfnie ścisłego budżetu, ani pla 

Pracy
ę^ K ilka  jest tego zjaw iska przy-

1 ybostan m orski na Helu 
a*em M orzu-'M

Sto
J udynia - Puckiem

ilr •

i na
t. j. w zatoce mię 

i Helem,
ay przedewszystkiem  od panu- 

w iatrów  W ia try  zachodnie,

la °cno - zachodnie i północne
‘dzaja w iększe masy ryb z peł-

N atom istm orza ku nam.
HjSchodnie i D ołudniow o - wschod- 

°dpędz?ją je. 
ty W stęp n ie szczupłość naszego 
i ^fzezt sprawia, że rybostan jest 
tl>- ~ 'e J przypadkow y niż gdzitin -

j.
Sy W ylew y W isły  i w ezbrane ma- 
jj. ^ofrkięij w ody u je j ujścia odga-

sł,%
od w ybrzeży  w szystkie ryby

"'udne.
j r ^ardzo często zaś tego rodzaju 
t ^ k fe g o  fig]a spraw ia rybakom  

głębia Gdańska, t j, zagłę- 
^  na dnie B ałtyku w zatoce 

^ sld e j, dochodzące do 118 mtr.

S p o t k a ń  te
M am  lat dwadzieścia... N ajpięk- i T a k  było każdego dnia. A.ch, te mo 

n iejszy wiek, w icsna życii... L ecz je błąicania się po ścieżkach leś- 
jakże chm urna, pełna nispewno- nych w drżącem  oczekiw aniu, czy 
ści, nieokreślonych pragn ień ^  ja ­
kichś m arzeń i gonitw  za czemś, 
czego się czuje potrzebę, a czego 
naw et w yobrazić sobie nie można.

K to  mi odpowie na te w szyst­
kie dręczące myśli, kto zaspokoi i 
nasyci choć w części m oje tęskno­
ty?!

Za czem ?... N ie wiem. nie 
naw et odpow iedziećumiem sam 

sobie..,
Pragnę kochać. Budzi się we 

mnie jakieś nowe życie... Ja już ko ­
cham , ale nie w,em  kogo, kogoś 
nieznanego, który też o tem nie 
wic.

O to płyną m oje w akacje. Po 
ro w ro cie  do szkoły będę zaliczony 
do klas n ajw yższych, do arystokra­
cji gim nazjalnej R o zkosz specjal­
na, której żaden profesor nie 
odczuw a T rzeb a na to być ucz­
niem siódm ej klasy.

L ecz w obec tam tego uczucia la 
rozkosz tia c i na swem napięciu.

C o  robić?

—  T o  dziwne, Jurku! — pow ta­
rza m: rnoja droga matka. — T ak 
w yglądasz, jaKDyś się nudził z 
nami

Gdybym  je j pow iedział przy­
czynę m ego „znudzenia", zdziw iła­
by się bardzo i zaniepokoiła. Nie 
chcę, nie mogę je j m artwić. Te­
stem jr j  jedynym  skarbem na zie­
mi. I ja  ją  uwielbiam . Będę cier­
piał sam jeaen, dopóki nie znajdę 
rozw iązania tej bolesnej zagadki

Ludzie starsi, w miarę postępu 
w  latach z coraz w iększą pobłażli­
wością i uśmiechem politowania 
patrzą na te m ęczarnie m łodych 
dusz i chcieliby jednym  lekcew ażą­
cym ruchem  oddalić od nas te tor­
tury, inaczej o nich sądząc, niż 
wtedy, gdy sami je  kiedyś przeży­
wali.

D zisiaj w ydaje im się to b ła ­
hostką w obec innych daleko w aż­
niejszych zagadnień życia.

A le  dla nas jest to 
najboleśniejszą.

A  może oni nam zazdroszczą, 
żf śmy tacy jeszcze wiosenni, a dla 
nich jest to ju ż niem ożliwem .

—  T aki jesteś m ilczący, mój

moim argum entem . W idzm iem , 
jak, biedna, chciałaby iść za mną 
krok w krok, * by mi się coś złego 

na najbliższym  zakręcie nie ukaże nie stało w  drodze, 
się ona, ta, której nie znam i któ- W yszedłem  z pewntm  uczuciem  
ra mnie nie zna również, ale którą nieokreślonej dum y że ju ż m ógł 
kocham całem  sercem ! 1 ktoś posądzać mnie o schadzkę.

K to  ona? C zy bardzo młoda, W olałbym , cepra wda, zeby to nie 
jak  ja? C zy  rozm arzona jak  ja? była matka... ale, cóż na to mo-
v'zy mi starczy odw agi na w yp o­
wiedzenie w szystkiego?...

W szystkie te myśli rozpierały 
mi głow ę i m ęczyły serce. Szedłem 
więc dalej, zb aczając w e w szyst­
kich kierunkach, gdzie się otw iera­
ła now a dróżka leśna. _ ,

Pod stopam i trzeszczą deptane 
gaiązki i szeleszczą liście i trawy, 

U pływ ają  godziny mej sam otno­
ści, która się zaludnić nie może.

M arzenia m oje zaprow adziły' 
mnie w świat legend, które m l się 
w ydaw ały w tedy rzeczyw istością 
Chciałem  ujrzeć choć jedną rusał­
kę. W iedziałem , że łupią przeby­
w ać nad źródłam i leśnemi. Z n a­
łem takie je d n o 'źró d e łk o  w  głębi 
lasu, prześlicznie odrzew ione i 
szem rzące w  takt m oich marzeń.
1 liadłem na m uraw ie i zacząłem  
w myśli w ym aw iać słow a zaklęć, 
które pow inny je były w-ywołać i 
oblec w pow iew ne t kształty po­
wietrzne. i

Siedziałem  bez ruchu, w patrzo­
ny w tajem niczą ‘ tafię źródełka... 
lecz bezskutecznie. W idocznie m o­
je zaklęcia nie były prawdziwe. T o  
me rusałka, tylko ja byłem  temu 
winien. . *

—  C zy wiele chodziłeś dzisiaj? 
—  pytała mnie m atka po pow rocie 
do dom u— Spacer zrobiłby ci. - do- 
skonaie.

Chodziłem , to prawda, nawet 
bardzo wiele A le zam iast zaróżo­
w ionych policzków , przyniosłem  
tw arz bladą i zm ęczoną. W id o cz­
nie... te ćwiczenia ’ w akacyjn e tak 
mnie m ęczyły.

N azaju trz pogoda była fatalna. 
O chłodziło się gw ałtow nie, niebo 
było zasnute c iężliem i chm uram i 
i w iatr silny podryw ał w szystko 

tragedją dokoła.
D aw n iej byw ało, że w  takie dni 

z rozkoszą pozostaw ałem  w domu, 
krzątając się ze w szystkim i koło 
codziennych drobiazgów . D zisiaj 
nic mnie me m ogło utrzym ać na

głem  poradzić? t
Zaczęło  mnie opan ow yw ać cno- 

rop liw t zdenerw ow anie. Już tylko 
kilka ostatnich dni w akacyjn ych 
pozostało. M uszę w ykorzystać każ­
dą minutę na m oje poszukiwania 

Biegałem  znow u po iesie we 
wszystkich kierunkach. W ypatry 
wałem  w szędzie mej ukochanej.

Schliem ann, ndichniuny badacz 
starożytności, dokonał tam epoko­
w ych o d k r y ć  legendarnej Troi, 
przedhistorycznych królew skich 
grob ów  w  M ykenach i pałacu k ió- 
la T yreńskiego

P o  Schliem annie wybitni arche­
ologow ie angielscy, fran cuscy i nie 
rmeccy naprózno pracow ali przez 
wiele lat nad odkryciem  śladów 
okresu paleolitycznego, czyli sta- 
fokam iennego .

Nie pozostało po nicn żaćnycn 
znaków.

T ak było do roku 19^7.
W  roku tym prezes ,austrjac- 

kiego T ow arzystw a poszukiw ań 
jaskiniow ych, dr. M arkow icz, z po 
chodzenia W ęgier, zorganizow ał 
now ą ekspedycję naukow ą i popro 
w adził prace na zupełnie innych 
zasadach.

Słusznie w ,  rozum ował, że po­
nieważ w c ą g u  ostatnich 2 ooc lat

N apróżno!... Źródło pyło tego dnia pow ierzchnia G recji „narosła- na 
w ezbrane i m ętne i nie odbijała g —  g rnetrów w górę, a czasy pa- 
żadnej postaci. leoiitu datują się na 3000 lat przed

Ostaim.ego w ieczoru, gdy zmę- Chrystusem , siadów ich nie m czna 
czony i przybity wracałem  ju ż do szukać na nizinach i wybrzeżach 
domu, spotkałem  w reszcie dziew -  ̂ m orskich, ale na w zgórzach, w  ja- 
czynkę. którą kochałem  w ukryciu skiniach górskich i na w yższych 
m ego serca, o czero ona nie wie- szczytach.
działa zupełnie. g . , •

P oczerw ieniałem  mocno, a po­
tem zpladiem gw ałtow nie. , Serce 
omal nie rozbiło mi piersi.

D rugą zasadą dr. M arkow icza, 
w Drew dotychczasow ej praktyce 
archeologów , było przeprow adze­
nie poszukiw ań nie w  tych m iej-

Zdaje się, jakbyśm y się znali od ] scach, gdzie stały późniejsze mia- 
dzieciństwa. sta z now szego okresu karm ennt-

—  C zy  w racasz z p rzech a d zki? ' ? c ’ stwierdzonem  do wiem  było w 
—  zapytała. Ja idę po sprawunki historji 
do sklepu.

drogi! —  nastaje matka. —  Z k a ż - 1 miejscu. M usiałem  w yjść. D zisiaj
napewno spotkam  ją —  coś mi 
szeptało w duszy. D zisiaj znajdę 
m agiczne zaklęcie, którem u się nie 
oprze żadna boginka. 1

—  W ych odzisz znow u? —  za­
pytała z niepokojem  w głosie i w 
oczach matka. Biedne dziecko! Co 
się z tobą dzieje? W yglądasz, ja k ­
by cię jakaś myśl opętała?

Z jakim  ona naciskiem  pow ie­
działa ostatnie; słow a! Z daje się, że 
już wie o wszystkiem  i obaw ia się, 
czy nie mam jt kiej niepożądanej
schadzki. Biedna m oja m atka!

—  N ajw ięcej przyjem ności
sprawia mi przechadzka w czasie 
takiej pogody, gdy mnie dobrze
po tw arzy w ysiecze w iatr z desz­
czem. Zresztą przecież nie pada tak 
bardzo i chv iłami niebo się prze­
ciera.

B yła tylko na pół przekonana

dym dniem coraz m niej z nami roz 
m awiasz. M ożeś ty chory? P o ­
wiedz co ci dolega?

Nie, nie m ógłbym  je j tego po­
wiedzieć. D laczegóż ona ma się 
m artw ić? Już będę cierpiał sam.

Za w szelką cenę muszę jej za­
oszczędzić cierpienia. Zresztą, czy- 
by mnie ona zrozum iała?...

—  Nie, ruc mi nie jest. m am u­
siu. Z ajęty  jestem  ćwiczeniam i w.t- 
kscyjnem i. P rzez cały czas o nich 
myślę!

—  No, nareszcie coś pow iedzia­
łeś —  z ulgą w yszeptał? matka.

L ecz tak jakoś dziwnie sp ojrza­
ła na mnie. W idzę, żc jej nie prze­
konałem , że podejrzenia jakieś 
w kradły się do jej kochającego 
serca i że dom yśla się przyczyny 
moich cierpień.

P o południu wybiegam  do 'asu.

Od dw óch mies;ęcy czekałem  na 
tę chwilę, D y  m óc w szystko w yp o ­
wiedzieć. Mi( jsce i pora były w y ­
marzone... L ecz  byłem  tak przera­
żony i w zruszony, że m ogłem drżą­
cym  głosem  w ypuw iedzieć tylko;

. — A, tak, tak, już wracam...

Mogłem przynajmniej dodać: 
,,W racam oo  domu i jutro wyjeż­
dżam już do miasta, unosząc na 
zawsze w sercu wspomnienie o to­
bie i tw ój ODraz w duszy". —  Ale. 
nie, było to dla mnie zbyt skompli­
kowane. Nie mogłem się zdoDyć 
nawet na jedno słow o więcej.

G dybyż to spotkanie było w cze­
śniej, dwa m iesiące temu.... nie oka 
załbyrr? się tak n>śm iałym , nieto- 
warzyskim , niekulturalnym , bez 
cienia m ęskości w  sobie.

T eraz w szystko przepadło!
Muszę się wyrzec mnosci.
Szedłem  z gło w ą spuszczoną, 

m ając łzy  w oczach.
U  progu dom u spotkała mnie 

matka, a sp ojrzaw szy na mnie, za­
w ołała :

—  Ależ kochany, tyś płakał wi­
docznie?

—  Ja, nie, nigdy!... Ale nie star­
czyło mi nerwów na dłużej. Ł zv 
ponłynęły mi z oczu strumieniem.

—  A ch , tak! —  W idzisz, m ó w ­

że zw ycięskie plemiona 
późniejsze n iszczyły  zupełnie, do 
fundam entów  w szystek poprzedni 
dorobek zw yciężonych G ozie zas 
m ogły być dawne, '■ niezniszczone 
osady, m ogły pewnem i w skazania­
mi służyć badania lingw istyczne lo ­
kalnych dialektów. Zasady te, jak  
okazały skutki ich zastosowanie 
Dyły najzupełniej słuszne.

E kspedycja sierow aia się w  oko­
lice M egary, w  Środkow ej Grecji, 
gdzie w odległości 10 kilom etrów  
znajduje się około dw óch tysięcy 
górskich jaskiń, dość w ysokc po­
łożonych.

Trud poniesiony opłacił się so­
wicie, bo rozw iązano tajem nicę mi­
tologicznego labiryntu M inotauru- 
sa na K iecie .

R ozw iązanie to nastąpiło, jak 
praw ie zaw sze w  tej dziedzinie, zu­
pełnie przypadkow o.

W  czasie odpoczynku na n rej- 
scu postoju zauw ażono, ze dym 
od papierosów , zam iast unosić się 
w  górę, znika gdzieś w szczelinach 
ziem nych. B yło  to dowodem , że są 
tam jakieś podziem ne kurytarze’ 
przez które przechodzą prądy po­
w ietrzne

Z aczęto rozkopyw anie terenu 1 
odnaleziono cały olbrzym i jakby 
pałac z licznem i kurytarzam i we 
w szystkich kierunkach, w ypełnić 
nemi różnego rodzaju kolumnam:

łam to od sam ego początku. Jest niarm urowem i, napuł obrobionym: 
ktoś, kto cię tak w zruszał zawsze 1, ; Całemi blokam i marmuru, 
absorbow ał. T m az płaczesz, t oś j M arkow lczow i z.
musiał s.e z nją pożegnać. P ow i dz }a szcześ]iwa myś] udania się na 

mi, kto to jest. Ja się sama p c I Jfcrgtę, gdzie pod przewodnictwerr 
zumiem z je j rodzicam i ,n  jielskiego arcł.eciogc, sir ^rtun

Przysięgam  ci. mamo, ze me j, t zw  lai)irynt M i.

notaurusa i przekonał się, że piatmiaiem nikogo.
A  w duszy dodałem : to były

w szystkie kobiety, w szystkie dziew ­
częta i rusałki.

—  C zy  mi to przysięgasz?
—  Tak, tak.

( „ L e  J o u r n a l " ) .

i w ypełnione t. zw. w odą niepro- j  w rotu ryb, zw anego „przystępem  
duktvw ną. czyli nienadającą się do flonder", połow  ich jest bardzo ob- 
przebywania w  niej użytecznych , fity, poczem  następuje czas mart- 
ryb. wy.

Skoro tylko w iatr wschodni lub Za to w iatrV z g o d n i e  i północ- 
południow o - wschodni zapędzi na « ° - zachoom e pokryw ają  żyzną 
zachód górne w ody zatoki Gdan- gM 1'?  Gdańską i nc-pemiają
skiej, natychm iast z głębi Gdań- ca ê w ybrzeże rybami, 
skiej w yp ływ ają  j t j  zimne wody,

TAJEMNICA
LABIRYNTU

^INOTAUftUSA
SENSACYJNE W YK O PA LI­

SKA ARCHEOLOGICZNE
Podobne zjaw isko działania ,,głę 

w ypędzając precz w ęgorze, śle- bin“ istnieje u w ybrze/y Algieru, u jest najobfitszym  krajem  w szelkie- 
dzie, szproty i makrele, a przyno- polnocno - zachodnich i południo- g D rotjZaju archeologicznych za-
sząc podlejszy gatunek dorsza i li wo - zachodnich w ybrzeży A fryki. by tk ów i przebogatym  zbiorem itarożytnem  górnictw em  
mandv. P rzez kilka dni takiego od-   I bezcennych w ykopalisk.

jego  jest identyczny z edkrytyn  
pod M egarą labiryntem .

F o to graf je obydw u labiryntów 
przesłano zaraz do innej jeszcze po 
wagi archeologicznej i stw ierdzo 
no, że były to najdokładniejsze ko 
pje starorzym skiej kopalni koł< 
C erw ary, skąd R zym ianie w  dru 
gim  wieku przed Chrystusem  wj 
dobyw ali t, zw. „terra  puzzolana" 

N ie było w ięc żadnej w ątpliw o 
ści, że m ityczny labirynt M inatau 
rusa na K recie i pod M egarą był> 
tylko kopalniam i białego m arm un 
za czasów  stroźytnych Rzym ian 

P rzez to odkrycie dr. M arko 
G recja  po rzym skich terenach w icz pozbaw ił G recię jednego za

bytku m itologicznego, lecz przy 
czynił się w ybitnie do badań na«
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N A S Z  S T O S U N E K  D O  FILM U
JAK WALCZYĆ Z FILMEM NIEM ORALN YM ?

Katolikom zarzucają często, że się 
spóźniają, że nie umieją odrazu wy­
korzystać różnych wynalazków dla 

r Swych celów.
$'' Zarzut ten jest do pewnego stopnia 

słhszny zwłaszcza w odniesieniu do 
'• Mma. Kinoteatry istnieją już od 

wielu lat, katolicy jednak dopiero w 
ostatnich latach zaczęli się intereso­
wać zagadnieniem, w jaki sposób 

! można je zużytkować dla celów mo­
ralnych a przynajmniej jak zapobiec 
ujemnym -skutkom tego a oni osiego 
wynalazku.

W Polsce nie mamy jeszcze żadnej 
katolickiej organizacji filmowej, ale 

, już coraz częściej pojawiają się w 
' publicystyce katolickiej gruntowne 

rozważania na ten temat.
Ostatnio „Sodalis Marianus“  umie­

ś c i  interesujący artykuł ks. Kosibo - 
wieża p. t.: „Katolicyzm a nowo­

żytn y  film“.
•$? Autor stwierdza na wstępie, że 

istnieje ostry kontrast między świa­
tem katolicyzmu a światem współcze­
snego filmu. Bohaterami katolicyz-

- -jnu są ludzie święci, którzy wyróżnili 
się heroizmem i wyrzeczeniem się, w

ę-filarie zaś panują bohaterowie salonu. 
5 łfa  ekranie widzimy półświatek i 
i gwiazdy kabaretów.

Mimo wszystko jednak katolicyzm
- nie może się przeciwstawiać światu 

nowożytnego Śfilmu. Wyniki opozycji
4>i bojkotu byłyby mierne. Katolicyzm 

powinien świat filmu przetwarzać i 
«  uszlachetniać.

Czy da się to uczynić? Ks. Kosi- 
.■*bowicz twierdzi, że tak. Wytwórnie 
rS bowiem dają takie filmy, jakich spo­

łeczeństwo pragnie. Tu się otwiera 
. wielkie pole działania dla katolickich

organizacyj. Gdyby one wszystkie 
zgodnie rozpoczęły propagandę prze ’ 
ciw jakiemuś niemoralnemu filmowi, 
to film taki w kraju katolickim, ja ­
kim jest Polska, musiałby być wyco­
fany, bo przedsiębiorcy filmowi nie 
chcą pustek w salach kinowych. Im 
chodzi przedewszystkiem o zysk i 
dlatego, gdyby widzieli, iż film nie­
moralny nie ma powodzenia, daliby 
film pouczający i szlachetny.

Od tego więc należy zacząć. Ta 
metoda nie wymaga żadnej finanso­
wej rywalizacji, gdyż wystarczy jeśli 
na rozkaz jednej centralnej organi­
zacji katoliekiej hćdą działać wszyst­
kie związki katolickie.

Drugi sposób to zakładanie kato­
lickich wytwórni filmowych. To wy­
maga dużych wkładów finansowych, 
umiejętnego kierownictwa, artystycz­
nego, doboru pierwszorzędnych arty­
stów i operatorów.

Nie należy żądać, by nam dawano 
na ekranie tylko religijne widowiska.

„Duch katolicyzmu —  pisze ks. 
Kosibowicz —  stroni od fanatycznej 
i purytańskiej przesady, równie jak 
od słabości oraz braku charakteru 
Katolicy polscy poicitają z radością 
wspaniałe filmy, ilustrujące przepy­
chem barw i bogactwem akcji wiel­
kie narodowe wydarzenia. Z zachwy­
tem patrzeć będziemy na filmy, które 
wzbogacą naszą wiedzę, przedstawią 
nam obce zwyczaje i kraje. Z entu­
zjazmem przyjmiemy filmy, które z 
wysokim artyzmem zajmą się kato­
lickim tematem“ .

Polski katolicyzm, kończy ks. Kosi­
bowicz, powinien dać polskiemu f i l ­
mowi miłość dla piękna i umiłowa­
nie dobra.

,X liIN O TEA TR O W

W O D E W I L :  W ild c a  Sahary. R e i. 

G ennaro R ighelli. W łasność biura 

if/tudĄ K o lo s.

r Rozkoszne, lekkie głupstewko ma­
my teraz możność obejrzeć w Wode­
wilu.

<i' Beztroskość atmosfery ma swoje 
wzory w najlepszych komedjach ame­
rykańskich typu a la Bebe Daniels. 
Akcja posuwa się gładko i potoczy- 

' śeie. Ręki reżysera prawie nie znać. 
“̂  Ale świadczy to jeno o kulturze Rig- 

hełliego, który swoje aspiracje zu­
pełnie skasował na rzecz samej sztu- 

> 1.
Bohaterem tego filmu jest aktor, 

igra jący  rolę Bobbyego. Jego mono- 
”  logi mimiczne były majstersztykiem.
■ Doskonałe warunki zewnętrzne, (mo-

że nieco za mały wzrostem) komi­
czne ponure rysy, które reżyser wy- 
komentował tutaj „na wesoło" zapew- 

dopomogą mu wysunąć się na czo- 
" 'ł o  niemieckich męskich wykonawców. 

"Gajdarowa odsądził daleko za sobą 
- w tyle.

,rV
Zespół złożony z pięciu osób. Z 

wspomnianych już Charlie Charlia 
.(Bobby) i Gajdarowa oraz Clairy 
Rommer, Dolly Davis i Aruth War- 
tana, znakomicie „odśpiewał" ro­
mantyczną arję.

Historję wyprawy dwóch młodych

ti.

Amerykanek, w towarzystwie niedość 
odważnego Bobby‘ego, do Afryki na 
poreję romantyzmu. Tu historja do- 

“ "prawdy nabiera kolorów romantycz- 
*  nych. — Spotkany literat ma odegrać 
‘ "rolę sławetnego zbója Abd-El-Rawa- 

ka. Ten zaś ma symulować atak na 
karawanę białych.
" Kto nie rozumie, że literat Fred 

"“ zakocha się w Elińorze, jest kpem, 
"którego nie warto uświadomić, że 
Abd-El-Eawak, ten prawdziwy, ze 

'“ swej strony również zapłonął ogni­
stym afektem ku owej białej osobie. 
’ .V rozwiązanie tego tragi-komiczne- 
nego węzła, napad zbójecki symulo­
wany do tej pory zamienia się na 
autentyczny z porwaniem. —  Lecz 
Wszystko to dzieje się przed koeha-

Zastrzyk włoski przydał się nie­
mieckiej kinematografji. Righelli nie­
ma żadnego wzoru w  Niemczech, 
gdzie nigdy nie lg-nęli do lekkiego ga ­
tunku płodów. To też z radością po­
witać należy inicjatywę Włocha w 
ojczyźnie filozofów —  i życzyć —  aby 
nie dał się? nawrócić na psychologizm 
z cechami made in Germany.

Kobiety spisują się słabiej: Dollay 
Davis ma nikłą rolę, poza którą się 
jednak nie wynosi. To samo dotyczy, 
przy odwrotnym stosunku —  Clairy 
Rommer.

H.

ńym happy end.

(h) Murzyni a film :
Z jakiemi niebezpieczeństwami po­

łączone były zdjęcia do filmu „Kró­
lowie Puszczy" („Pon” ), dokonane 
przez specjalną ekspedycję do dzikich 
dziewiczych puszcz afrykańskich —  
trudno sobie wyobrazić.

Niezwyciężone zdawałoby się prze­
szkody piętrzyły się przy reżyserowa­
niu walk pomiędzy murzynami.

Zgodnie ze scenarjuszem, murzyni 
ze szczepu Massajów mieli zwycię­
żyć w bitwie murzynów ze szczepu 
Wambulu. I otóż Masaje nie mogli 
zrozumieć, dlaczego nie pozwolono 
im zwyciężonych Wambulu pozabijać. 
Uczyniliby to z rozkoszą. Bo dziś jesz 
cze żaden Masaj nie może się ożenić, 
póki nie zabarwi swego szczepu krwią 
wroga.

(h) Film, który niebawem się 
ukaże na warszawskich ekranach 
„Statek komedjantów“  należy do 
Standard - works dźwiękowego ro ­
dzaju. Udział specjalnie zaangażowa­
nych z teatru Ziegfielda na Broad­
wayu chórów murzyńskich jest podo­
bno rewelacją. Ich subtelne melodje, 
nucone przy blasku księżyca, wytwa­
rzają dziwny nastrój wśród widzów. 
Jules Bledsoe, również artysta teatru 
Ziegfielda, król jazżbandu i reweler- 
sów murzyńskich, stoi na czele chóru. 
Jego głos przesiąknięty jest czemś, 
co przenika do głębi serca.

T E A T R Y
S T O Ł E C Z N E

TEATR WIELKI: Dziś „Halka” z 
p. Lipowską w roli tytułowej i z ostat­
nim występem gościnnym Jana Kiepu­
ry w partji Jotrtka.

W niedzielę o  3-ej popal, powraca 
na afisz efektowny balet - opera Ma­
liszewskiego „Syrena” pod dyrekcją 
kompozytora, wieczorem zaś grana bę 
dzie egzotyczna i ciesząca się powo­
dzeniem opera „Łaknie” z p. Olginą w 
w roli tytułowej.

TEATR NARODOWY: W dniu dzi 
siejszym na repertuar Teatru Narodo­
wego wchodzi sztuka R. C. Sheriffa 
p. t. „Kres wędrówki” (3 akty — 6 
obrazów), która jest największym suk­
cesem tegorocznym teatrów Ameryki i 
Europy. Akcja w sztuce tej rozgrywa 
się w okopach angielskich pod St. 
Que«łin w marcu 1918 roku. Niesły­
chane powodzenie, jakie „Kres wędrów 
ki” osiągnął na całym świecie, zawdzię 
cza swej ogromnej bezpośredniości i

szczerości dramatycznej, jak również 
efektów ilości scenerji.

Nowość tę, w dekwiacjach pomysrn 
Wincentego Drabika, wprowadza na 
scenę znany reżyser p. Ryszard Ordyń 
ski. Udział biorą najwybitniejsze siły 
Teatru Narodowego pp.: Węgrzyn, 
Szymański, Biegański, Warnecki, Or- 
wid, Skarżyński, Myszkiewicz, Len­
czewski, Gielniewski i inni.

Wczorajsza pierwsza próba gene­
ralna wywarła potężne wrażenie. Za­
interesowanie sztuką jest wielkie. Bi­
lety są rozchwytywane w kasie; mię­
dzy in. zakupiły bilety: ambasada an­
gielska, konsulat angielski i inni.

TEATR NOWT. —  Daje codzien­
nie komedję Szaniawskiego „Adwo­
kat i róże", która w sezonie ubie­
głym osiągnęła sukces niebywały w 
teatrach dramatycznych.

W codziennych próbach pod kie­
runkiem p. Radulskiego sztuka ONe- 
ille‘a „Anna Christie".

TEATR LETNI. —  Dziś i dni na­
stępnych arcyzabawna krotochwila

Kazimierza Wroczyńskiego „W yv>ei 
sy donżuana",

W niedzielę o 4-ej pp. po ceD̂ jj 
zniżonych sensacyjna sztuka aniery 
ska „Proces Mary Dugan” z pP-: „

| niszówną, Halską, Szymańskim, *̂*1 
neckim, Lenczewskim, Chaveau> 
żańską, Myszkiewiczem i innym1-

TEATR POLSKI — gra cod*ê  
nie hucznie oklaskiwaną komedję f 
ryską „Pan Topaz" z Maszyń9̂ 1 J 
Samborskim i Milą Kamińską na c 
le doskonałego zespołu.

W niedzielę o  godz. 4
iitcenach zniżonych wznowienie T̂ u  

dowej pod względem powodź9̂ * 
sztuki Hemara p. t. „Dwaj pa0<> : 
B.” w świetnej obsadzie preirtjercm

TEATR MAŁY. —  Dziś i ^
ciesząca się dużem powodzeniem 
medja Molnara „O l i m p j a ^  

W niedzielę o  godz. 4 P°P°j\L 
cenach zniżonych „Koniec pani 
ney”.

N A  F A L A C H
ETERU

Program Polskiego Radjo na n ie­
dzielę, dnia 10 b. m.:
212,5 kc W ARSZAW A 1411,7 m

10.15 Transm. z Wilna. Uroczyste 
Nabożeństwo połowę.

11.58—12.10 Sygnał czasu.
12.15 Transm. Akademji Papiesk.
14.00 Co widziałem na wsi i co 

chciałbym zobaczyć.
14.20 O. Coąuelit: Polonez Sobie­

ski —  odegra Orkiestra Reprezent. 
Policji Państwowej.

14.30 Dialog p. t . : Co było przy­
czyną zmian w mojej gospodarce — 
dr. Bohdan Dederko.

14-50 D. Auber. Uwertura do op. 
Fra Diavoló —  odegra Órk. Repres. 
Pol. Państw. ’ *' ’

15.00 Co słychać, o czem wiedzieć 
trzeba —  dyr. Szczepan Mędrzecki.

15.20— 16.00 1) St. Moniuszko:
Fantazja z op. Halka, 2) Beler-Bela: 
Walc Wspomnienia z nad Renu, 3) 
L. Lewandowski: Mazur Krewki, 4)
P. Nowowiejski: Marsz. Pod Sztan­
darem pokoju —  odegra Ork. Reprez. 
Poljpji Państw.

16.00 śladem wypraw naukowych, 
wygłosi dr. F. Burdecki.

16.20— 16.40 Muzyka gramof.
16.40 Rzut oka w dal —  wygł. 

red. Zdz. Kleszczyński.
16.55— 17.15 Muzyka gramof.
17.15 Na dworze Władysława 

1 V-go —  wygł. prof. H. Mościcki.
17.40 Orkiestra P. R.
19.00 Rozmaitości.
19.20 Feljeton p. t.-: Wpływy no­

woczesnej techniki —  wygł. inż. W. 
Heller.

19.40 Kiepura przed koncertem 
w Filharmonji.

19.58— 20.00 Sygnał czasu.

959 kc KRAKÓW 312,8 m
10.15 Transm. z Wilna.
11.58— 12.10 Sygnał czasu.
12.15 Transm. z Warsz.
14.00—-14.20 Pogadanka dla ro­

botników: Inż. F. Gajewski: Uprawa 
lnu i konopi i je j znaczenie w gospo­
darstwie małorolnem.

14.20— 14.30 Transm. z Warsz.
14.30—14.50 Odczyt: Owce pod­

halańskie, inż. B. Kączkowski.
14-50— 15.00 Transm. z Warsz.
15.00—15.20 Dr. Wł. Płoski, Kro­

nika rolnicza.
15.20—16.00 Transm. z Warsz.
16.00—17.15 Transm. z Katowic.
17.15— 17.40 Odczyt p. t.: Na 

koncercie w dawnym Krakowie, Dr. 
J. Reiss.

,17JiQ*—19.00 Transm. z Warsz.
,19.00 Rozmait., kom., program na 

dzień nast.
19.20— 19.55 J. Gałuszka: Stani­

sław Noakowski —  jako pisarz.
19.58—20.00 Sygnał czasu.
20.00—20.30 Transm. z Wilna.
20.30 Transm. z Katowic i War­

szawy.
22.15— 24-00 Transm. z Warsz.
24.00 Transm. z Wieży Marj.

334,8 m 
naboż. z

Słuchowisko z Wilna. 
Koncert popularny. 
Kwadrans literacki.
D. c. koncertu.
Feljeton p. t . : Mekka Ame 

wygł. p. St. Czosnow-

20.00 
20.30 
21.10
21.25 
22.00

rykańska 
ski.

22.15 Kom.: meteor., polic. i spor­
towy.

22.25 Ostatnia fala —  wygł. red. 
J. Piotrowski.

22.35 Komun. P. A. T.
23.00—24.00 Muzyka tan.

896 kc POZNAŃ
10.15—11.45 Transm.

Bazyliki wileńskiej.
12.00—12.05 Sygnał czasu.
12.05—12.35 Odczyt roln. p. t . :

Przystosowanie rolnictwa do potrzeb 
rynku —  (wygł. inż. S. Laskowski).

12.25—12.45 Odczyt roln. p. t.: 
Doświadczalnictwo rolnicze na P.W. 
K. —  wygł. inż. Z. Jakobski).

12.45— 13.10 Wykład dla gospo­
dyń p. t.: Organizacja gospodar­
stwa domowego) —  wygł. p. S. Ro­
kicka) .

17.00— 17.45 Koncert gramof.
17.45— 18.15 Audycja dla dzieci.
18.15—18.30 Biuletyn Stow. Mf. 

Polskiej p. t . : Obóz wychowania fiz  
w Kórniku.

18.30— 18.50 Nadprogram.
18.50— 19.35 Koncert popoł.
19.35— 20.00 Silva rerum.
20.00—20.30 Słuchowisko pogodne.
20.30— 22.00 Koncert wieczorny.
22.00— 22.30 Sygnał czasu.
22.30— 23.00 Radjografja.
23.00—24.00 Muzyka tan.

. ftj
734 kc KATOWICE 408,1

10.15 Transin. naboż. z Wiło**
11.58— 12.15 Sygnał czasu.
12.15—14.00 .Transm. z Wars*-
15.00— 15JŚ0 Transm. z WarS^w,
15.20— 15.40 Ks. Dr. B. Roei*0̂  

O miłosierdziu chrześcijańskiem- ..
15.40— 16.00 Prof. E. Zabło^j 

Najważniejsze typy spółdziełc*0̂  
rolniczej w Polsce —  Spółdzielń 
rolniczo - handlowa.

16.00— 17.20 Koncert popul.
17.20—17.40 A. Moszkowski 

szachownicy.
17.40— 19.00 Koncert RepreS^5*' 

Ork. Pol. Państw, w Warsz.
19.00— 19.20 Rozmaitości.
19.20—19.30 1) Corelli:

2) Campagnoli: Romanza.
19.30— 19.55 Bery i bojki śl?^f 

Karlik z Kocyndra (Prof. St. Big0*1'
19.58— 20.00 Sygnał czasu.
20.00— 20.30 Słuchowisko z 

na.
' 20.30— 21.10 Koncert.

21.10—21.25 Kwadrans liter**
21.25—22.00 Wesele śląskie.
22.00— 22.15 Feljeton z W al9*'
22.15— 22.35 Komunikat mefce°f'
22.35— 23.00 Kom. P. A. T.
23.00— 24-00 Muzyka tan.

385 i
z par°

779 kc WILNO 
10.15 Transm. naboż. 

zowni w Wilnie.
11.55— 12.10 Transm. z War®2' 

Poranek muz. 
Transm. z War9*  ■ 
Audycja dla

Transm. z Wars^.j, 
Co się dzieje W

M. Lima110

1 2 .1 0 — 1 4 . 0 0

14.00— 15.20 
17.15—17.40

Jesienią.
17.40—19.00
19.00— 19.25 

nie, pogadanka prof. 
skiego.

19 .25—19.40 Kurs języka nieIf1'
19.40—20.00 Progr., sygn. OZ*5.^
20.00— 20.30 Audycja wesoła 

pan Welwara poznał rodzinę mi®*̂  
Kondelika.

20.30—24.00 Transm. z Wars*

Z A G R A N IC Z N E
Wiedeń. Koncert symf°
Lipsk. Cyrulik Sewilski"
Wiedeń. Koncert kamera' (- 

0,'ll

11.00
15.00 
18.45
10.15 Sztutgart. Audycja 

ska Teodora Daublera.
19.30 Budapeszt. Złoty k w ia t-

20.00 Langenberg. Czar walc9‘

W I D O W I S K A

TE ATR  „QU! PRO Q U O ” : Tylko 
jeszcze dziś grana będzie pełna humo­
ru i satyry rewia p. t. „Kochajmy się” 
z udziałem całego zespołu.

W niedzielę dnia 10 b. in. premjera 
wielkiej, aktualnej rewji p. t. „Coś w i­
si w  powietrzu”.

TEATR „MORSKIE O K O ”, Jasna 
3. Codziennie wielka inauguracyjna 
( wja p. t.: „Cała W arszawa”, która

, na premjerze doznała entuzjastyczne­
go przyjęcia. Początek o godz. 7.30 i 
10-ej wiecz.

O PERETKA REPREZENTACYJ­
NA: Nowy Świat 63. Początek 7.30 i 
9.45. —  Dziś „Jedna, jedyna noc”, któ­
ra jednoczy w  sobie wszystkie działy 

j  sztuki, a wiec: humor, śpiew, satyrę, 
taniec, farsę, komedję i dramat.
*

TEATR ATENEUM : Czerwonego 
[Krzyża 20. —  Dziś „Hiukemann” Tol-

lera z  Arturem Sochą w  roli b . ft 
wej. We wtorek dn. 12 b. m. preT,ł gy 
wesołej komedji Tymowa „Br011* vr 
press”, reżyserja Władysława 
wieckiego. •i 1

OPERETKA L. MESSAL. 
codziennie „Złociste marzenia”- ^ .1  
retka w 3-ch aktach, muzyka ^ ‘ p^i 

(Hirscha z udziałem L. Messal. y. 
Śliwińskiej, Malinowskiego, ® u$  
Jaszczołta, S. Śliwińskiego W 
głównych. Początek o godz. 8 • 
wieczorem.
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Co słychać w Warszawie?
Nabożeństwa szkolne

W B O CZN ICĘ  o d z y s k a n i a  N IE ­

PODLEGŁOŚCI.

Władza Archidiecezjalna niniej- 
S2«m zarządza, aby Księża Prefekci 
^ rocznicę odzyskania niepodległości,
0 Jest w  poniedziałek 11 listopada o 

S°dz. 9 rano odprawili Msze Św. 
'^iękczynne dla szkół średnich mę­
skich i powszechnych w tych kościo- 
acK  do których młodzież zwykle 

' ‘i s z c z ą  na nabożeństwa szkolne, a 
szkół średnich żeńskich w  kościo- 

św. Anny, św. K rzyża i  Zba 
^iciela.

Z Sodallcji Marjańskie] 
Panów

W niedzielę, dnia 10 listopada b. r. 
^ kościele O.O. Jezuitów (Świętojań­
ska 12) o godz. 9-ej Msza Św. i 
Wspólna Komunja św. Po Mszy Św., 
g r a n ie  towarzyskie w lokalu P. P. 
T^noniczek (pl. T eatraln y). W  ponie- 
2iałek 11 listopada b. r . o godz.

i pół (wpół do 8-ej) zebranie 
°?ółne w  sali Zakładu św. Józefa, 
°eWerynów 14, z referatam i: p. prez. 
J*' bram ińskiego „Konferencje Mesk. 

°W. im. św. Wincentego a Paulo" i 
dr. K . Danilewicza „Sprawozda­

l i6 z pielgrzym ki do Kzymu i audjen- 
cłi u Ojca Św.“ .

?9  bezdomnych
Będzie w  połow ie listopada

do
K ażd y  z dwóch dom ów  dla bez

mnych, budow any przy ul. Zaw i 
przez m agistrat, zaw ierać bę- 

ẑ'e 38 izb z kuchniami. O prócz te- 
w każdym  domu przew idyw ane 

^  lokale dla dozorcy, na kancelar- 
pralnię, na rzeczy i piwnice. Ra 

*6rn w każdym  domu będą 44 lo­
kale.

K o szt jednego domu, w raz z in 
talacją elektryczną, kotłam i do 

Pralni etc., wyniesie 223.000 zł. 
' adto w zniesiony będzie osobny 

lUstęp m urowany. D om y budowane 
z żelbetu z wypełnieniem  ścian 

z®Wnętrnych celolitem . U kończe- 
1116 budow y przew idyw ane jest w 
f°ło w ie listopada.

Z a łw ie n h e A
podatków inwestycyjnych

M inisterstw o Spraw  W ew n ętrz­
nych, w porozum ienia z Min. Skar­
bu, zatw ierdziło statuty o poborze 
w  roku budżetow ym  1929/30 podat 
ku inw estycyjn ego dla władz.

Zam ościa na ukończenie budo­
w y domu czynszow ego, budow ę 
hal targow ych  i nadbudow ę gm a­
chu straży pożarnej w  kw ocie 35 
tys. zł.,

m. B iałej Podlaskiej —  na bu­
dow ę szkoły pow szechnej w sumie
18.500 zł. i

m. N isko, w oj. lw ow skiego, na 
ułożenie chodników  w  kw ocie
9.500 zł.

N atom iast M. S. W . odm ów iło 
zatw ierdzenia statutu o podatku in­
w estycyjnym  na budow ę szkół p o­
w szechnych raw sko - m azow ieckie­
mu pow iatow em u zw iązkow i kom u 
nakiem u w  sumie 77,913 zł.

4 5 4  weteranów
pracy na kolejach

Właściciele samocliodów)
C zy w iecie jakie są w asze 

obow iązki?

K ażdy w łaściciel sam ochodu, w 
 ̂ sprzedaży sw ego w ozu, w zglę 

- ’le nabycia w ozu, obow iązany 
 ̂ w ciągu 14 dni od daty doko­

p i ą  tranzakcji, zgłosić w odpo- 
^ednim  urzędzie w ojew ódzkim , w 
 ̂ arszawie w  kom isarjacie rządu 
° ddzial drogow y) dokonaną tran- 

j,. cj§. W łaśc. sam ochodu powi- 
^ eh zawiadom ić rów nież w łaściw y 

w ojew ódzki o każdej zmia- 
e sw ego adresu, w zględnie miej- 

garażow ania sam ochodu.
 ̂ b a  prow incji właśc. sam ocho- 

; Po otrzym aniu dow odu fe jestra  
mego w urzędzie w ojew ódzkim , 

iązany jest prócz tego przed-

W  zw iązku z m ającym  się od­
być w  dniu Św ięta N arodow ego 11 
listopada rozdaniem  dyplom ów  i 
nagród pracow nikom  kolejow ym , 
k tórzy  przepracow ali sumiennie w 
kolejnictw ie 40 lat, sporządzono 
ju ż tegoroczn y spis nagrodzonych.

Odpowiedni w ykaz obejm uje 
430 pracow ników , k tórzy  pracują 
w kolejnictw ie ponad 40 lat i 24 po 
nad 50 i w ięcej lat.

N ajw ięcej pracow n ików  tej ka- 
tegorji naliczono w  dyrekcji w ar­
szaw skiej, gdyż 320. D yplom y i na 
grody pieniężne w ręczane będą 
przez dyrektorów  poszczególnych 
dyrekcyj.

W  stosunku do poprzedniego 
tygodnia liczba zarejestrow anych 
bezrobotnych zw iększyła się o 
3.319-

B ezrobocie w zrosło w następu­
jących P. U. P. P.

Ł ód ź o 919, Żyrardów  o 428, 
C hrzanów  o 234, pow. w arszaw ski 
o 198/ w oj. śląskie o 187, Poznań 
o 165, Radom  o ióo , Toruń o 127, 
K raków  i B iałystok po 125, N ow y 
Sącz o 122, Grudziądz o 114, W il­
no o 101 etc., zm niejszyło się na­
tom iast w P. U . P. P . : Lublin  o 
305, B yd goszcz o 239 etc

P od łu g zaw odów  zw iększyła się 
liczba pozostających bez pracy ro ­
botników  górniczych, budow la­
nych, w łókienniczych i hutników  
szkła, zm niejszyła się natom iast licz 
ba bezrobotnych hutników  metalu.

Wieści z kraju
Dom dla młodzieży

N ow a placów ka charytatyw na

Wilno, 8 listopada (telefonem). —  
J. E. ks. M etropolita Jałbrzykow ski 
nie ustaje w energicznej akcji dusz­
pasterskiej na terenie sw ej diecezji.- 

P o  stw orzeniu w r. ub. domu 
katolickiego, który stał się siedzi­
bą różnych instytucyj katolickich, 
społecznych, hum anitarnych i reli­
gijnych, obecnie przystąpiono pod 
protektoratem  Jego E kscelencji do 
stw orzenia now ej placów ki chary- 
ratyw nej ala m łodzieży.

O fiary napiyw ające na ten cel 
pozw olą już na w iosnę przystąpić 
do prac przygotow aw czych.

W śród  ofiar w ym ienić należy 
zadeklarow aną roczną kw otę ty­
siąca zł. przez ks. J. Radziwiłła.

W ypadKi
ZOON OFIARY  

katastrofy kolejowej.
Nocy ubiegłej w  szpitalu Dz. Jezus 

zmarł 47-letni Franciszek Szuman 
(Plac Parysowski 19) , maszynista ko­
lejki W ilanowskiej. '

Jak wiadomo, dnia 3-go b. m., 
wskutek wywrócenia się parowozu 
pociągu w  Powsinie, Szurman i jego 
pomocnik ulegli poparzeniu parą i go­
rącą wodą. Jest to już trezci podob­
ny wypadek śmierci m aszynisty na 
tejże kolejce w  ciągu ostatnich kilku 
lat.

Niechlujni
Zaśm iecanie miasta

napo-
wieltt

M im o niejednokrotnych 
mnień, w  dalszym  ciągu z 
sklepów  śm iecie w yrzucane są nie 
do śm ietników  w  dziedzińcach, lecz 
w prost na jezdnie, N adto częste są 
wypadki w yrzucania śmieci z bal­
konów  na ulice. P rzechodnie ró w ­
nież nie zadają sobie trudu w rzuca­
nia różnych odpadków do koszów  
ulicznych.

O ile w ykroczen ie takie jest za­
uw ażone, fun kcjonarjusze zakładu 
oczyszczania m iasta sporządzają 
protokóły, na podstaw ie których 
winni pociągani są do odpowiedział 
ności.

N azw iska karanych będą ogła­
szane w  prasie.

*tv

°Wi
* ‘ ć ten dow ód swem u staro-

"°ta,

,!Vrp
6ji

K  które czyni odpowiednią ad- 
ację na dokumencie.
-Przepisy te m ają na celu um oż- 
’enie władzom  adm inistracyj­

no-

prowadzenie ścisłej ewiden- 
P°jazdów m echanicznych w  ce- 

,'vykonywania nadzoru nad tymi 
M a d a m i. D ane te są rów nież nie 

przy prow adzeniu w szelkie 
r°d zaju  dochodzeń, naprz. w 

spow odow ania nieszczęśliwe- 
^ypadku.

^  ^a niew ykonanie om awianych 
ST ni>ości właśc. sam ochodów  ka- 

Sa grzyw n ą do 1000 zł. względ 
aresztem do 6 tygodni.

W zrost bezrobocia
o zgórą 3,000 osób

P od łu g danych państw ow ych u 
rzędów  pośrednictw a pracy, tygod­
niow e spraw ozdanie z rynku pracy 
za okres od 26 października do 2 cami zajęła się policja, zaś Morawską 
listopada w łącznie w ykazuje 93,800 opatrzył lekarz Pogotowia prywatnego

T E R O R  S T R A J K O W Y  
i wymiana strzałów.

N a podwórze domu, Grzybowska 
47, gdzie mieści się garaż fabryki 
cukierków Mieczysława Ciecierzyń- 
skiego, w  której to firm ie wynikł 
strajk  na tle ekonomicznem, przeszło 
10-ciu mężczyzn, chcąc zmusić kie­
rowcę również do porzucenia pracy i 
niewyjeżdżania z właścicielem firm y 
na miasto.

Podczas sprzeczki z bratem właści­
ciela, Czesławem, dwóch terrorystów 
wydobyło rewolwery, dając kilka 
strzałów w  kierunku uciekającego 
Ciecierzyńskiego. —  Ostatni zdołał 
ukryć się za murem i również strzelał 
do napastników, lecz chybił. Terro­
ryści zbiegli przed przybyciem policji 
Wypadku z ludźmi nie było. Przepro­
wadzone natychmiast dochodzenie 
przez policję 6-go komis, ustaliło, że 
jeden z napastników był Dawid Kel 
brach (Grzybowska 57).

40 SIŃCÓW
Za odmowę, dania wódki 

W Markach pod Warszawą, 6-ciu 
pijanych mężczyzn przyszło do sklepu 
spożywczego Bronisławy Morawskiej, 
żądając sprzedania im wódki. Gdy 
sklepikarka nie zastosowała się do ich 
żądania, wówczas pijacy pobili Mo­
rawską kamieniami i palkami, zadając 
na calem ciele około 40 sińców. Spraw

Obecnie zarząd szkoły zabiega! 
o przyw rócenie szkole dawnej naz­
wy. D nia 10 listopada odbędzie się 
poświęcenie now ego sztandaru z 
przyw rócon ą nazw ą „S zkoła  im. N , 
P. M arji“ .

Szkoła posiada sześć . starych 
sztandarów  szkolnych z lat: 1792, 
1807, 1808 (dw a), 1819, 1856 i 4ry 
klasowe z połow y X IX  w. A rch i­
wum  posiada dokum enty do . w 
X III . ,, ►

.Dzień Katolicki” w Wolsztynie

W alka z handlem 
domokrążnym

10.000 Żydów  dom okrążców

Katowice, 8 listopada (telefo­
nem ). D ziałający  od dłuższego cza­
su Z w iązek Sam oobrony Społecz­
nej urządza w ostatnich czasach 
tłum ne wiece, pośw ięcone zagadnie 
niom w alki z zalewem  Śląska przez 
ży d o w sk ie j handlarzy - dom okrąż­
ców.

W iece takie urządzono w  K a to ­
w icach, K rólew skiej H ucie, T a r­
now skich Górach i Rybniku.

W iece te grom adziły od dwóch 
do trzech tysięcy o só b .'W ład ze  ad­
m inistracyjne na skutek interpela­
cji posła W iślickiego usiłow ały po­
czątkow o zakazać odbyw ania w ie­
ców . Skoro jednak organizatorzy 
zapewnili, że odbędą się one w spo­
sób nie naruszający porządku pu­
blicznego, zezw olenie udzielono.

W edług obliczeń zw iązku sam o­
obrony, żydow ski handel dom o­
krążny, którym  zatrudnia się około 
10.000 osób, uboży handel śląski o 
jeden m iljard rocznie, ze szkodą 
rów nież dla skarbu państwa, który 
nie jest w stanie ściągnąć należycie 
podatku obrotow ego.

700-lecie szkoły
W ielki jubileusz

bezrobotnych, w tej liczbie 28,367 
kobiet.

(75-75).

K rak ó w , 8 listopada (telef.). —  
D atująca  swe założenie z w. X III  
szkoła przy parafji N. M arji P an ­
ny w K rak o w ie  obchodziła w  tych 
dniach n iezw ykły jubileusz, s ta n o ­
w iący zaszczytną datę w historji 
kultury w Polsce.

Szkoła ta, założona jako para­
fialna (trivium ) została podniesio­
na przez K azim ierza W ielkiego do 
godności w ydziału  filozoficznego, 
a profesor tego w ydziału był jej kie 
równikiem . K ró l W ładysław  Jagieł­
ło  przyw ilej ten potwierdzi.

P o rozbiorach rząd austrjacki 
szkołę zniósł, tw orząc na jej m iej­
sce szkołę norm alną im. św. B ar­
bary.

W  r. 1809 szkołę parafjalną 
w znow iono. W  r. 1853 rząd austr­
jacki znów  zniósł szkołę, tw orząc 
niem ieckie gim nazjum .

I Y & B C  W a r s z a w s k i  St. Mroczkowski
D z i d : m. 1S.

lO-fa

o4-e| i 8-ej

powtórzenie 
W S P A N I A Ł E G O  W I D O W I S K A ,  

pr s g r amu J U B I L E U S Z O W E G O  
A T R A K C J E  K O N T Y N E N T A L N E ,

tylko przez listopad by uświetnić

ROCZNICE CYRKU WARSZAWSKIEGO.
W dzień dzieci płacą połowę.

Wolsztyu. (koresp. wl. • opóźniona 
P araf ja  wolsztyńska, ną Kresach po­
łudniowo-zachodnich położona blisko 
brandenburskiej granicy, posiada je­
den z najpiękniejszych kościołów W 
Wielkopołsce, pobudowany za Stani­
sława Augusta, rozbudowany i odno­
wiony w  r. 1925 wspaniałe przez ar­
tystę malarza p. Stanisława W ró­
blewskiego staraniem miejscowego 
proboszcza ks. dziekana Zdzisława 
Zakrzewskiego. Przed kilkunastu 
dniami w święto Chrystusa-Króla ob­
chodzono tu jak  i w całej poznań­
skiej diecezji t. zw. „Dzień Katolia- 
ki”, bardzo uroczyście.

N a sumie przed wystawionym 
N ajśw. Sakramentem stanęły, by 
oddać hołd Jezusowi-Krółowi, dele­
gacje wszystkich miejscowych bractw 
i stowarzyszeń świeckich z swemi 
sztandarami w liczbie 17-tu. Po na­
bożeństwie odbył się w  sali Grand- 
Hotelu p. Piotrowskiego wiea katolkr- 
ki. Do prezydjum powołał ks. dzie­
kan Zakrzewski obecnych na sali 
członków Zarządu L ig i Katolickiej 
mianowicie p. insp. Wojciechowskie­
go i kupców pp. Skibińskiego i  Pe- 
trasa. 5

N a wstępie złożył sprawozdanie z 
X  zjazdu katolickiego w Poznaniu 
miejscowy ks. w ikary Janusz Ka­
niewski —  rezolucje zjazdu tego i 
wiec wolsztyński jednogłośnie jako 
swoje własne przyjął. Następnie 
wygłosił referat o „m isji wewnętrz­
nej” p. sekretarz Franciszek Lisz­
kowski.

Gorącemi oklaskami podziękowa­
no referentowi, poczem ks. Zakrzew­
ski wskazał na konieczność łączno­
ści wszystkich katolików przeciw JUZ 
silnie złączonym i ~ atakującym  nas 
wrogom Chrystusa w  masonerji, 
socjalizmie i komunizmie! Dlatego 
też tylko dobrą katolicką prasę po­
pierać nam trzeba. Wkońcu omówił 
ks. Z. nowe rozporządzenie władzy 
duchownej, nakazujące we wszyst­
kich parafj ach przeprowadzenie dn. 
1 grudnia r. b. wyborów do dozorow 
kościelnych i reprezentacji parafjał- 
nej. Smutne to, że musimy wracać 
do narzuconych nam przez pruski „kul 
turkam pf” i Bismarka ustaw  z r. 
1875, lecz wobec tego, że pertrakta­
cje najwyższej władzy duchownej z 
rządem naszym w  sprawie wydania 
przepisów wykonawczych do konkor­
datu stoją już od lat kilku nr mar­
twym punkcie, niema na razie innej 
możliwości, by wprowadzić w pera- 
fjach w b. zaborze pruskim położo­
nych normalną administrację finan­
sową i pobory podatków kościelnych.

Wkońcu odśpiewano wspólnie zna­
ną już tutaj z kilku ostatnich w ie­
ców katolickich rotę katolików „N ie 
rzucim, Chryste, św iątyń  Tw ych”...

Wieczorem tegoż dnia odegrały 
panny ze „Stow. Młodych Polek" prze 
piękny 4-aktowy dramat religijny 
przełożony z francuskiego p. t. „Dla 
Chrystusa“ Ks. Hue. z życia św, 
Agnieszki Fabioli. Reżyserji pod­
ją ł się był bardzo umiejętnie p. Ka­
rol Przym uszała, stary artysta ko­
lejowy za co mu się szczera wdzięcz­
ność należy. ■>

Z dochodu mógł komitet tutejszej 
L igi Katołickiej 262 zł. odesłać do 
Poznania ną akcję kateiicfcą.

^
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oi na &evcu». '
że nasze pismo podoba ci się... 
A praJi'.s cznie ccś dtó nas uczy­
ni!?
przYSfla&eś rr-arso ĉ ooćtsy “Oadre- 
5ćw osó£> znaionych, którym 
moglibyśmy posiać numer oka- 
z o w y ?

G D Z I E  K U P O W A Ć  W A R S Z A W I E ?

WarszurdKie ZakiaKy RuntekcyjnB
- Sp> fc oqt odp. r

Eiero ^  Warszawie, u! Podhala 11
te le fon y  191-80 l 3 3 3 -2 2 .

W ł a d n e  w y t w ó r n ie :  Odzież
konfekcyjna, odzież techniczna, 
bielizna aportowa, umundurowania.

NA R ATY I ZA GOTOWKĘ
Wykwintne okrycia damakts, mę­
skie, uezntofwskie, dziecięce oraz 
konfekcje damską oddalę na dogod­

nych warunkach.
Solidna robola. Ceny ko/ikarmcyjn

l .  S za ro w ski dracka 3.

J e o p y  C h r z e ś c i j a ń s k i
D O M  P O Ń C Z O S Z N I C Z Y  

CT3ULSr.ll
Warszawa, Howj Świat 36. Telefon 143-15. 

poleca pończochy, skarpetki 
i reformy w wielkim wyborze.

M T E F O R Y  prawdziwe poiece
G Ł Ó W N Y  S K Ł A D

A D A M  K L I M K I E W I C Z
V -ru n k i Marszałkfiwr^a 154, Cenn.kl
dogodne bezpłatnie

t .y ir» '.u. ncyjne. M a g & zy n  K o n fe k c ji
męskiej, damskiej oraz Trykotaży. Wielki wybór Pończoch

Z I C M U t f r  M A R K S E ^ I C Z

Warszawa, Plac Trzech Krzyży 18.

S t e f a n  K l e i w a r e
Warszawę, Clmrielna 27, telef, 161-83.
PO LE C A  KONFEKCIE MĘSKĄ, 
oraz trykotaże, dam skie reform y, 
pończochy 1 rękawiczki, po cenach 

przystępnych. ,

NOWOC Z ES N A  WYTWÓRNIA
STEMPLI I KLISZ 
KAUCZUKOWYCH

Ł  G ^ S ! 0 R 3 W S K !
W A R S Z A W A , ul. Ż Y T N IA  27.

0  D h l i r K l  pasta proszek i

fumerle d’Orlent 
eą znakomite od dawna wypró­
bowane środki do pielęgnowania 

zębów.
Żądać w składach aptecznych 

1 perfumeriach.

P I Ć  R A  Y f  I E C Z N  E
reparuje gpecjalny zakład po *•* 

nach przystępnych

5 . K u liń sk i 1 S. Z a J a c
Lu«j(-Swidt 33 w podwuizu.

le i . 14H.2M,

B i A Ł E  Z Ę B Y - c z y s t o  u s t a
zdobią każdą twarz, świeży od ­
dech  jest oznaką zdrowia. Przy 
codziennym  użyciu rano i wie­
czorem  pasty lub proszku 1 eliksiru 
C a rm e n  wszystko to osiąg­
niesz. PA.RF. D’ORIENT W AR ­

SZAW A.

ta ty  lakiery 1 chemika,.la

Z d z i s ł a w

W a rsza w a , P u d w a le  13
tel. 335-22 i 191-80.

Z A K Ł A D  Z D O B N I C T W A  R O Ś L I N N E G O

M i c t i a ł  K r t s i ^ t o n s - k a  w a r s “ W 2 3 , . ; ' f  u

jch e a  »1s!pe| rcdowlb ro jlln y  siklarm orfe l gruntowe w dontos- 
ksch  1 na kwiat cięty, ora i wszelkiego rodzaju wyroby z  kwiatów

BALUSTRAD1
■ ł  schody, okna, ko!'

niiy roboty ślusar 
oklo po couac 

4f  a^uroijćyjnych 10 
Ifdnia wykwywa 

l .t jlY £ lp |  F-nlnwa 10,181.56-13,

\ Z A K Ł A D
K A M I E N I A R S K I

W y k o n y  w  a:
Roboty marmurowe, granitowe z 

’ piaskowca 1 reperacje takowych. 
C e n y  k o n k u r e n c y jn e .

Kowr-Swiat dr. 33. Tel. Hf. 145-92.

A  S P r O Ą  mieszkaniowa 
r l L U L  ó £ r l :  d l !  . . . A  i k u c h e n k o

M o c n a  s fip w aP a  Kffifssas- tsłscaa s t a « a  h e -
r m e t y c s n o ś t ,  a skutkiem tego 5 0 %  Ł S  £Ę o
cNlOŚea opalu w porównaniu do wszystkich pieców 
kaflowych. rł»QC*neś'Ł oroan sjch  ramobi- 
tów . estetyka. ę,ivarancia« tar.: 34. Prze­
szło 5000 snf "I'.* w użyciu zatwierdzone przez 

wszystkie ministerstwa i urzędy. 
Wynalazek i wyrób ca łkow icie  polskie

W Warszawie ul. Grześka 33'
telefon 320*33.karol szsobsr

r - « v ' i  A T s e ł a i i u
stosuje szkła A lZO bCO PIC, któ­
re zupełnie nie m ęczą oczu . Jako 
feź  wykonuje sumiennie recepty 
pp- lekarzy, oraz wszelkie repa ­
racje tanio, dobjrze i  na p ocze ­
kaniu. 3“ ti'k . REDZIS7 

S z p i t a l n a  1 0 .

O P T Y K

S T. R U D Z K !  z
Warszawa, N ^w j-Sw iai 40.

W podwórzu udzie kino ■ 
„ P « N “ .

N«2jrł 2 » s z e  ż J t ś i o  , 
M a t e r j a ł ^ i r  

fc g p fe tro fte cb tfic zE n cIn

a .  R o i N i d i i
Wileńska 15. Tel. 1^0-23.

P R O tlLE M Y  
R E L I G I J N O  M O R A L N E

Do nabycia w księgami 
Przeglądu - Katolickiego i

w Warszawie 1 we wszyst­
kich księgarniach.

Fabryczap Skład Pnficzofb
i Trykotaży

Franciszek K R A K O W I A K
Warszawa, Chmielna 50 

wprost hotelu Royal. Teł. 179-53. 
P o l e c a  wyroby własnej fabry­

kacji po cenach  fabrycznych.

lYarszat-i, Łńrawla Nr. 2 
i C.im elnn 6.

Poleca meble gwarantowanej do­
broci: sypialnie, stołowe, gabinety, 
salony oraz pojedyńcze sztuki: 
szafy, kredensy, blbljoteki, biurka, 
stoły, oraz wyroby taplcerskle i t. p. 

( Ceny niskie.
Sprzedaż także na raty.

M E D A L E  2 Ł O T E I
Petersburg 1916 r„ warszawa l i i . '  

A N T .  K U S L c R
HABSZAŁKOWMA tjr 42

t e le fo n  1 4 6 -3 2

Poleca najnow­
szych ulepszeń

protezy,  aparaty 
o.-fopedyczne, pa­
sy  b r z u s z n e  i 
przepukl i  nowe,  
wkładki na płaską 
6topę i o b u w i e  

ortopedyczne.

O b u w ie  
L e c z n i r - z e
( ł a g o d z ą c e  
dolegliwości 

guzów d n a -  
wycfri prostu- 
tących palach)

    poleca  zakład
ortopedyczny.

AU1 KUGIĘB
Marszałkowska 42 teł 146-52 
Medale złote: 1916 r., 1327 r. 

Firma katolicka.

FUTY 2120W
. ; Kapelusze

r * ł t  1

Urykjriyuni.
E Z E W C  flR TO P E D Y fTA

ą . R O N A C K l

E i e k t o i Ł l n a  1 9 ,  _

c z s s k i
m ę s k i e

KAROL STEGN ER  ul. Trębacka 11.

/  £ — N E 1 C N I K I
J S ?  . f i  Ł c o i r s .

(  W T 7 T y \  R flP E Ł U S Z £  v **- tr) p i L i N i n w f

„ f R T O P E D ł i ! ”
Protezy
nowoczesne

Pasy
lecznicze 

j • • /  Punfurowe 
bandaże 

, Gumowe 
\ pończochy 

POLECA

: > W . L a c h o w i c z
\ \  J  W  W a r s z a w a

t"HRS7MTf7?ni?l

w ło : maiś

oraz czapki sportowe 
i uczniowskie 

p o l e c a :

P C C H M A R A
ZGODA 3. TEL. 79-24.

Faferycłji S k ła d y  M \\ *
w ,  K t ^ s y s s A

Pracowała W y r o b ó w  
Skórzano-Galanteryjnych

B FAi NGENBLUM 
, Nalewk118, tel. 803-92

posiada na składzie ostatnie n o ­
wości różne torebk i damskie, port­
fele m ęskie, teki szkolne, adwo­
kackie i t.p . P o  cenach fabryczn.

N A  H IT Y  | L A  G 0T L W K 51

9 .XI 1 9 2 9 .  Nr. 269

I F l i f R A
g o d n i e j s z e  i  n a j f a n i e ' '  
P r z e r a b i a n ie  i r e p a r a c ju  fd "  
te r , fa s o n y  m o d n e ,  ror>ota 
s o l id n a ,  - K a c p r z y k ,  ' ł ow„(!r 
g r o d z k a  2 7 , t e le f o n  2 4 9 -0 “ -

w y k w i n t n a  ubi ory  
m ę s k i e

p o le c a  firm a :

t z n m m  z ł * ! ? ’  1 5 .

k maJ k? c  H © r t o nJ i f s k i
W W arsow ie , Marszałkowska 39-a.

Telefon 255-95,
Przyjmuje obstahinki z własnych 

\ powierzonych materjaióy, 
po cenach przystępnych. 

S o l i d n y m  udzielamy k r e d y t u .

FUTRA
przyjmuje wszelkie roboty z wła*'*

nych i pow ierzonych fuier

m .  L A c a w w i a
C h ł o d n a  8  m . 13, t e l .  283  Y *

S Z K O Ł A  K R O J U
przyjm uję zapisy, codziennie przy­

jezdnym  locum  na miejscu

C z e s ł a w  K u r o w s k i
M a g a z y n  U b io r ó w  i l o s ó i t l i
”  W a r s z a w a  

W s p ó l n a  3 7  " T e l . 1 0 1 -7 0 .

W s ż s r a  dla Pań!
W i e lk i  w y b ó r  fu t e r ,  p a l l  
-d n io w y c h  i  j e s i e n n y c h  

n a jt a n ie j  p o l e c a  
* 3 r .  U n k i e w ć c ^

u l. H o ż a  N r- 54 m - 2 .

Z o k ł a c T  h r a w l e t k l

m u  Ś * ? .  t Q  * !  1  7 .

UL. N O W O G R O D Z K A  23.
Poleca wykwintną robotę ze jwo- 
ich i z powierzonych materjałów. 

Solidnym udziela kredytu

E H  I T R *  A  W i e lk i  w y b ó c  
t U  1 t \ n  n a jn o w s  ż y c n  
m o d e l i  p a r y s k i c h .  C e n /  
p r z y s t ę p n e .  W a r u n k i  d o g -

H .  rzeszowski
C h m ie ln a  3 6 .  T e l .  6 5 -5 1 -

Zikny Zakład Krawiecki ■ - ,

ST. N f l W A K O W S K j f t e O
Kowy-Świał Nr. 62. Telefon 213-33.
poleca najnowsze fasony. Przyjm u­
je zamówienia z własnych i powie­
rzonych materiałów 1 wszelkie ro­
boty w zakres krawiectwa w cho­
dzące. C E N Y  P R Z y S T Ę P N B .

I M i r E ' 1  g o l o w e  ora i 
s L t g n a z a m ó w i e 1* 

L S S ^ S S n i i .  stpC oisrf 
s y p ia ln ie  g a b in e t o w e ,  s o i i n ' 
n y m  n a  R A T Y ,w y t w ó r n i  w ła s * 
n e j ,  p o l e c a  F. U rb a n k O W a K l

\Vilcza 20 rog Kruczej
K R A W I E C  M Ę S K I

Władysław Godlewski
War#zawa, N owogrodzka 11, m. 13. 

Telefon 406-61.
Przyjmuje wszelkie obstalunkl z 
własnych i pow ierzonych materja- 

i łów.
Ceny przystępne.

HEBLE LUKSUSOWE. Gabm -fy, jadał-
nie, sypialnie, salony m a h o n io ^  
złocone, klubowe garnitury skó- 
rżane nowe i okazyjne. W ybór pJ4- 
knych kompletów okazyjnych 
niebywale n iskich cenach, lecz 
tówką.—Proszę sprawdzić! Ewenttt' 
alnie odpowiedzialnym  częścio^ f 
kredyt. Krucza 34, S T E F A N S K 1* 

Prosim y adres zachować.

N A R  A  T Y
K A R P O W I C Z  W A C Ł A W
M i o d o w a  e ,  ta l . 1 5 2 - 2 0 .
Polecam y na sezon jesienny palta 
męskie, damskie, garnitury oraz 
materjały łokciowe, kamgarny, ga- 
berdiny, wełny, jedwabie i inne. \ O b u w i e .

y r n i  r  C E N Y w yją tk ow ottl^ -
nltOLLi kie, lecz gotówką. P*1** 
*zę sprawdzić! Sypialnie, jadalni®* 
gabinety, salonów wybór, p o jedyo ' 
cze sztuki. Specjalność: garnitury 
klubowe tylko pierwszorzędnej tO^ 
boty, kryte najłepszemi skórami* 
otoman wybór, kozetki, tapczan /

Ewentualnie odpowiedzialnym
częściowy kredyt. liO Z A  'ii*

Po 5 zi. tygodniowo
N A  R A T Y

Wyżyirmcfcki amerykańskie, 
nakrycia Norblina i Frażeta, 
lodowuie pokojowe, maszya 
ki dc robienia lodów, apara 
ty »Wecka“, priiuasy, por­
celana szkło i ni.Gi.ynis ku- 

, chenne.

„ W Y « 3 a 0 l l “

M ir s z u ł i (o * * r s k r  J *  n .  2 U
2 -ga  'braona.

y r n i  C a o u u n e  n a l t a n l * ! 1
R l D L L  W y b ó r  w i e l k i )
Sypialnie, jadalnie, gabinety. Kró* 
densy, stofy, krzesła. Otoman/* 
tapczany, kozetki. Brystoiki, o M *  
zyjne salony i komplety klubo'*?'*' 
Gotówką, m i .  Dogodne 

runkl.
M F  L  O  R  1 D  A  ** -
Chmielna 41, róg M a rsza łk ow sk i

Ne l rS e  H u f h e n n ®
lakierowane emalią gwarantować® 
suche w wielkim wyborze o rył. 

nąlnych m odeli poleca
NAJWIĘKSZA KHAJf W A T O  
W ÓRN IA KOERPEL WR9ŚU 

TELEFONY 431-61 i 205-54.

TAPluER-DEKORATOR
Przyjmuje roboty 1 przeróbki po 
wyjątkowo niskich cenach 1 tyłka 
w pierwszorzędnym  gatunku kana­
py i fotele KLUBOWE, kryte skó­
rą, wszelkieml materjami, otoma­
ny, tapczany, kozety, materace go­

towe 1 na obstalunkl.
„ Telefon 53>-73*

Fabryna luster i szlifiernla szld3

r - c i a  B A B I C ^
Warszawa, Solec 77, tel. 150-0^*

Lustra meblowe 1 galanteryjnej 
szkła techniczne oraz wszelkie ro 
boty w zakres szklarstwa wenu 

dzące.

Gilzy patentowane b podwójną 
w itką „ D A N D Y "  patent Nr. 714 

Polskiej wytwórni gltf

„ Z N I C Z "  
B r o R it ła r r  S z y b r w i k i  i ł h

Warszawa, Marszałkowska 49, to!. 1S243.

P r a c o w n i a  v- 
Aftystyczno ■ Rzeźbiarsko * KamieniarsK*

V. n KOZIŃSKIEGO
ul. PowąiHowika 23 (18 ! 76) domy 
nrzy budce tramwajów elektr. Warszawa* 
Teł. 96-52. Konto czekowe P.K.O. 12282^ 

Pom niki z granitu, marmuru i 
skowca. Budowa grobów i robu

budowlaue. ^

„W ie lk a  OKAZJA"
K U P N A  I SPR ZED A ŻY 

Antyków, dzieł sztuki, 
1 mebli j obiazńw

H.
8 » n n  N i . 12 t e l .  170-99

Prawdziwym przyjaciel0111 
dzieci jest

„ P A Ł Y  A P iS T O Ł *
ilustrowane pism o miesięczne 
Prenumerata roczna 2.— złot** 

Adres redakcji 71*Warszawa, Krak.-Przedm leścic

C  C N A  N U M E R U  w Warszawie ina warszawskich dworcach koleiowych 20 groizy. , Przedpłata mie*1ęcznle w Warszawlt 1 na prowincji 4 zł. 50 gr. zagranicą ®

C E N Y  O G l L O S Z E n :  Za wysokość 1 milim. lub za jego miejsce, układ 5-szpaltowy: w tekście 60 gr., za tekstem 50 gt., wzmianki 1 zł. 50 gt. Układ 7-szpaltowy 50 
Drobne za wyraz 20 gr. Poszuldwanie i zaofiarowanie pracy 50% taniej. Ogłoszenia tabelaryczne i fantazyjne skośne) o 50% drożej. '

Ogłoszeni* Przyjmnje się tylko za gotówkę.

Adres Redakcji .A dtp frustracji i Ekspedycji Krak. PnedlBI. 71. Telefon Redakcji 503*59. AdatatStratjji 240*15. P. K. 0. 19.119.

RedEKtc,- odpw^fdzrairy. LEON RADZIEJOWSKI. Wydawca: DOM PRaSY KATOLICKIEJ SP. z O 0 .

I  .Ł u J l  łidiid].*-. ągrina (Domu Pras, kiiahoM fi. »


